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Podanie dok ładnych  w arunk ów

NASZEGO KONKURSU 
na

NAJPIĘKNIEJSZY 
U Ś M I E C H
odroczyliśmy do jednego z następ­
nych numerów na ży czen ie  wielu 
Czytelników, którzy dopiero przygo­
towują fotograf j e  swych pięknych 
uśmiechów.

R E D A K C J A .

W I T .

Grupa narciarzy z Zakopanego z po­
słem Marjanęm Dąbrowskim (x) na 
czele, przy kamieniu na Hali Kon- 
dratowej — w miejscu, gdzie oneg- 
daj spadła wielka lawina śnieżna.

Qdy na nizinach pachną wątłe kwiaty, 
tu, w gór okolą wznoszących swe szczyty 
śnieg —  śnieg wytrwały odbija błękity —  

raj dla narciarzy w wzruszenia hogaiy.

Z  głębi doleciał huk lawiny skrycie —  

słońce wybiela śniegi — jest lak pięknie, 
że radość oczu w zachwycie przyklęknie 
tu, gdzie króluje zdrowe krzepkie życiel
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ASY NUMERU IO-GOs

k a r y k a t u r a  
n a  c e n z u r o w a n e m ...

A rtyści i ich modele
Str. 4— 5.

E W A  ID Z IE  PR Z E Z  
Ś W IA T .

Co wiemy o kobietach róż­
nych ras i narodowości?

Str. 7.

▼
„TISZY“ U  OWADOM"

I  P A J Ą K Ó W . 
Tajemnice przyrody na k li­
szy aparatu badacza. Str. 8.

Nasza w ielka ankieta:
T Y P  K O B IE T Y  

W SPÓ ŁC ZESNE J.
Jaką nna j esf i jaka pra­

gnąłbym ją  widzieć? 
Cios mają: Adwokat Stani 
siaw Szurlej — A rtysta  ma­
larz W itold Leonhard.

Str. 11.

T
. P IĘ K N O  T E C H N IK I. 
Świat przedziwnych kształ­
tów ze stali i szklą.

Str. 14—15.

Ż Y C IE  Z W Y C IĘ Ż A  
ŚM IERĆ W  B A L I. 

yię.kne tancerki z Bangli 
!.. l°h poemat choreogra- 
ticzny. Str. 18—19.

▼
Nasz przebój muzyczny! 

M IŁOŚĆ 
P R Z Y S Z Ł A  SAM A...

Tango.
towa: Andrzeja W lasta. — 

iYI»zyka: W ładysława Dana.
Str. 20—21.

▼
T M O D A N A  F IL M IE  
1 W Ż YC IU  CO D ZIEN NEM . 
aak ubierają sią „gwiazdy**, 
i J a‘  kobiety z w ielk iego 
8w,ata? Str. 28-29.

Nowele. — Powieść. — Życie 
u „_y styczne. — Dział gospo-dar'ezy—  Humor i rozrywki
Ul®ysłowe

Fot. A t lun tic.

„Potężny” cesarz „niepodległego” państwa Mandżuko, utworzonego militarną mocą 
JaponJi, odwiedził stolicę państwa „Wschodzącego Słońca” —> Tokio, entuzjastycznie 
witany przez poddanych Mikada. Ku czci dostojnego gościa udekorowano stolicę 
Japonji. — Na ilustracji iluminowany łuk triumfalny przed głównym dworcem w Tokio.
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KARYKATURA
na cenzurowanem.

Czyż m oże być coś ba rd z ie j poc iąga jące ­
go, jak  zobaczenie sw ego  b liźn iego  w  krzy- 
wem  zw ierciedte satyry  optycznej Ij. k a ry ­
katurze, odnalezien ie łych cech, które nas 
uderza ją  w  nim, zobaczenie n ie jako  synte­
zy jego  duszy i charakteru?  T e  wszystkie  
rozkosze psychologiczne i intelektualne da ­
je  nam karykatu ra . M a ło  jest gałęzi sztuki 
m alarsk ie j tak .soczystych" pow iedzia łbym  
jak  w łaśn ie  ona, gdyż m ało gdzie jest lak  
b ardzo  zrozum iała. Chodzi przecież o lu­
dzi takich jak  my i w rodzony  cz łow iekow i

Na praw o: D a u m ie r: Typy  
parysk ich  .J> u rż u jó  ir“ .
U  da la : F ra ym en t z o lła - 
r  :ti M a rju ck icy o  W ita  Stwo~ 
sza „Z e jśc ie  do o tch ła n i" .

F o n iż e j: K a ry k a tu ra  Kost
p iesk i“ .

k icyo  .'.Modne

Głowa charakterystyczna  
pendzta O rto .rsk iepo .

D ekora cje  do ,.M a rch o łta "  ./. Kasprow icza ( I  a k t i 
dekora tora  i karyka tu rzys ty  Ił'. Daszcwskicyo.

instynkt krytyk i m oże tutaj zab łysnąć  w 
całe j pełni.

K arykatu ra  jest tak stara jak  ludzka  z łoś li­
wość, wriek je j  w ięc musi być  bardzo... sta­
rożytny. Istotnie w iem y, że G recy np. zna­
li karykaturę, a naw et m ożem y przytoczyć  
kilka nazw isk , Pere ikosa, Ktezylocha, ucznia 
Apellesa, którego karyk atu ra  Z eu sa  rodzą ­
cego Bachusa zyskała w ie lką  popularność. 
U Rzym ian cieszył się w ie lką  s ław ą  Antifilus, 
który stw orzy ł im aginacy jną, a nad w yraz  
dow cipną  postać nazw an ą  przez siebie  „C ril- 
lu s". Rzym ianie Calades, Lud iu s i 1. d. ry ­
sow ali dow cipne  afisze teatralne, t. zw . „co- 
mica tabe łla ". F igu rk i z T an agry  i M irrh iny  
rów nież p rzedstaw ia ją  karyk atu ra lne  posta­
cie. Średniow iecze zw róciło  żąd ło  k aryk atu ­
ry p rzeciw ko m nichom  i osobom  politycz­
nym, a przedewszystkiem  d jab łu . N a  sta­
rych katedrach  w iele  też m ożna zobaczyć  
k aryk atu r szatana, lip . g roteskow e g łow y

F ra ncisco  G oya : Scena z cy k lu  ..O kropności 
w ojn y ".

na katedrze Notre  D am o w  Paryżu , lun w 
Chartres, Am iens i t. d.

W ' ostatnich dw óch  wiekach karykatu ra  
zadom ow iła  się w dw óch  k ra jach : F ran c ji 
i Ang lji, ostatnio w Niem czech, dzięki pi­
smom jak  „S im pliz issim us" z H. Heinem , 
G ulbransonem , Ton i, bar. Rezniekiem  i I. d. 
Fran c ja  pozosta je  jedn ak  k ra jem  k lasycz­
nym, dzięki sw e j lekkości i polocie myśli. 
Tam  też dz ia ła ł Gavarn i, gen jaln ie  ch łosta ­
jący  sfery rządowTe, D aum ier, Caran  d Ache, 
K arandasz —  o łów ek  po rosyjsku, pseudo­

nim n atu ra lizow anego  we F ran c ji Rosjanina  
Sent, lir. T ou louse  dc Lautrec, Ostoya (p seu ­
donim  Soszyńskiego, Pohęka osiedlonego w 
P aryżu ) i tylu innych.

K arykaturą  zw iem y (oczywiście nietylko  
w yraźne  przekręcenie luli p rze jask raw ien ie  
pewnych cech typowych tw arzy ludzk ie j luli 
danego przedm iotu, są o łirazy n ie jako  ,,p o ­
p raw ne", które m im o to n azw ać  trzeba ka ­
rykaturą. B yw a ona n ieraz smutna, ba, na­
wet ponura  i tragiczna. Któż zapom ni k iedy ­
kolw iek dzie ła  n a jgen ja ln ie jszego  ka ryk atu ­
rzysty Goi, k tórego o fic ja lny  portret k ró lew ­
skiej rodziny h iszpańsk ie j z królem  F erd y n an ­

dem  V II rów nież zaw ie ra ł cechy karykatu ry , 
a ołirazy z w o jn y  pos iada ją  tyle silnych, 
rw ących  za serce chw ytów  m alarskich  i p sy ­
chicznych, że u rasta ją  do jak iegoś ponurego  
sym bolu ! Podobn ie  ponury  jest też T o u lo u ­
se-!.autrec, garbu s pok rzyw dzony  przez n a ­
turę, odp łaca jący  się św iatu  za egoizm  
i b rutalność w obec  słaoszycli w ie lkopańsk im  
prezentem  w  postaci gen jalnych  plansz z 
życia parysk iego. T e  sam e cechy zn ajdu jem y  
u Bopsa, który rów nież p ió ro  sw e pośw ięcił 
cieniom  i b laskom  P a ryża  i kobiet. Jego „E - 
dukacja  m łode j d z iew czyny", jest szczytem  
obserw ac ji ostrej i n ieub łaganej.

Jak ko lw iek  karykatu ra  polska nie pos ia ­
da takiego bogatego repertuaru  jak  k a ry ­
katura francuska i angielska, to jedn ak  się ­
ga ona czasów  W ita  Stwosza, który w  sze­
regu sw ych  rzeźb naprzyk ład  w  ołtarzu M a- 
rjack iego kościo ła  d a ł nam  w span ia łe  typy  
w  ujęciu karykaturalnem . N ie  jest to w y ­
padek odosobn iony , np. w  kap licy Zygm un- 
low sk ie j i na innych zabytkach architektom  
nczycli i graficznych  znajdu jem y pierwociny  
polsk iej karykatu ry , w  postaci zwierząt, jak  
n iedźw iadka -trębacza , m ałpk i-sk rzypaczk i w  
„Speculm n jiir is "  z r. 1J:J0 i t. d. Jak ko l­
w iek m ieliśm y jeszcze M acie ja  M oraw ę  (ur. 
ok. 1590, zin. po 1(557) i T eod o ra  Konicza 
(ur. ok. 1(590, zni. ok. 1780), to jednak  d o ­
piero w  XY’ IIi w ieku  karyk atu ra  polska d o ­
chodzi w  pełni do głosu . Ż y je  wtedy prze- 
dewszystkiem  D an ie l C hodow ieck i, gen jalny  
artysta, a następnie Jan P io tr N orb lin , za ­
łożyciel p ierw szej od rębn ej szkoły karykatu  
r/.ystów. Ilustracje jego  do  „M yszc idy " hi 
skupa K rasickiego są tw orem  w ie lk iego a r ­
tysty. Również, b a rd zo  ciekaw e pozostaw ił 
szkice, przedstaw ia jące  ówczesne społeczeń  
s łw o  w cyklu „Z b ió r  stro jów  polsk ich ". D a l­
sze etapy polsk iej karykatu ry , to przede- 
wszystkijein M ichał Płoński, zm. 1812, któ 
rego n iektórzy p o ró w n u ją  z w ielk im  Goyą.



wym n iejako stylem polskim , Daszewski, 
Zaruba, Topolsk i i wielu innych.

Jeżeli karykatura danej osoby ma być na­
prawdę dobrą, nie wystarczy oczyw iście w y­
olbrzym ić pewnych cech twarzy i sparadjo- 
wać je. Oko karykaturzysty musi n ietylko u- 
jąć zewnętrzną postać modelu, musi się też 
zapuścić w głąb jego  duszy, „zroentgen izo- 
wać“  ją. Szereg karykatur wybitnych ludzi 
przedstawia ich charakterystykę bardziej tra­
fną, jak  fo lja ły  rozpraw . Jeśli chodzi o Po l­
skę, to oczyw iście najw iększa ilość karykatur 
ostatnich czasów poświęcona jest m arszałko­
wi Piłsudskiemu. Jest to rekord popularno­
ści, lak przynajm niej tę kwestję osądza na­
ród pod tym względem  najbardzie j kom pe­
tentny —  Francuzi. —  Pew ne cechy twarzy 
stają się Hem dla karykatur, np. wąsy i 
brwi krzaczaste u marsz. Piłsudskiego, sil­
nie rozw inięta szczęka u Mussoliniego. w ar­
ga habsburska i nos burboński u Alfonsa 
X III.. wąsiki i w nieładzie spadający ko­
smyk w łosów  u H itlera. A le to tylko jeden 
z elementów, bynajm niej nie najw ażn iejszy. 
Karykaturzysta dobry musi umieć kom po­
nować, musi zrozum ieć daną postać. Jakże 
np. ciekawą jest karykatura Sichu lskiego z 
-oku 1017, w której b rygadjera Józefa P ił­
sudskiego przedstawił w tow arzystw ie Stań­
czyka i W ernyhory ! T oć  to najlepszy repor­
taż polityczny, prognostyk, horoskop! —  U- 
lubionym tematem ka ryku turzy stó w-portre- 
cistów są oczyw iście w ielcy tego świata

Przed wojrtą ulubionymi modelami były 
osobistości, o których najw ięcej m ówiono: 
Edward V II, W ilhelm  II, król Leopold  bel- 
hijski ze swą domniemaną kochanką Cleo 
de Merode, prezydent Fallieres, a z pośród 
innych tematów o ficer pruski, angielski lord. 
nie mówiąc już o kobietach.

Rzeczą nad wyraz ciekawą jest porów na­
nie oryginału z karykaturą. Obserwacja ta 
pozwala nam zrozum ieć technikę pracy ka­
rykaturzysty, „punkty zaczepne", zawarte 
w twarzy dla artysty, i pozwala stwierdzić, 
jak bardzo dobry karykaturzysta musi być 
też psychologiem !

Jan M nlrsiew sLi.

Najw iększym  uczniem Norblina był Aleksan­
der Orłowski 7.111. 1882, który pozostawi)
"span ia ły  korowód szlacheckich typów z 

czasów Rzeczypospolitej. Aleksander Oborski, 
żm. 1841 przypomina karykaturzystów an­
gielskich, arlysta-amator Jakób Sokołowski 
zilustrował całe nieomal ówczesne towarze 
stwo warszawskie. Trudno wym ienić wszysl 
kie nazwiska karykaturzystów X IX. W spo 
m i na mv tylko Jana Feliksa Piwarskiego,

1‘oniżej na /,rutru : „Paderew ski 1r  Lon d yn ie '', t ló ry : Knsor‘a : „ Ź li Irka-
karykatura Topolsk iego. rze ". — Na praw o: Zilz.

p .. . • Czerw ański: „M arsz. P il-
‘ m zej na lew o: K arykatura  parły  Kasprowicza sntlski tr g ron ie  strych do-

K. S ic lia lsk iryo . radców ".

Jana Lew ickiego, z późniejszych 
Franciszka Kostrzewskiego, cie­
szącego się do początku XX w. 
ogromną popularnością.

Czasy najnowsze przyniosły 
sztuce polskiej kilku p ierw szo­
rzędnych karykaturzystów o sła­
wie światowej. Jest nim przede- 
wszystkiem K. Sichulski, rasowy 
artysta, którego rysunki są nie­
jako życiorysem  przedstawionej 
osoby, nadzwyczaj o ryg in a lny 
Zdzisław Czermański, Kazim ierz 
Gruss, jedyny karykaturzysta 
zwierząt, Antoni W asilewski o 
finezy jne j złośliwości, M arja Be­
rezowska, hołdująca wpływom  
francuskim i tematom nieco 
„bu lw arow ym ", Zo fja  Stryjeń­
ska, łącząca karykaturę z 110-

Na lew o: Gen. D l apaszowski, ka­
rykatura A . Wasilewskiego. — 
U dola po lew ej: Poseł Trąm pczyń- 
ski w karykaturze Zaruby. -  
I dola T. Boy Żeleński tr kary­

katurze  tr. Daszewskiego.
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U A L L O l
C z y  m ó w i  s ię  d a le j ?

—  Panno H alino  —  ach, jak  się cieszę, że 
m ogę znowu z panią m ów ić. Byłem  w czo ra j u 
w różb ity . Chciałem  się dow iedzieć, jak  będzie 
w yglądał św iat za 15 lat —  w roku 1950...

—  No i czego się pan dow ied zia ł?
—  Rqk 1950 —  napraw i dw ie  najw iększe p o ­

m yłk i spraw ied liw ośc i X X  wieku... Czy pani 
wie, co b v ło  najw iększą hańbą naszego w ieku?

—  Nie..'.
—  Ścięcie g ło w y  niew innem u Jakubowskiem u 

i n ieprzyznau ie N ow akow skiem u ca łe j nagrody 
m iasta Krakowa. O tóż w roku H 50 odbędzie 
się proces rehab ilitacyjny Jakubowskiego, a N o ­
wakowskiem u zostanie przyznana druga po ło ­
wa nagrody —  spraw ied liw ości d z ie jow e j stenie 
się zadość!

—  A jednak ten N ow akow sk i jest bardzo  za­
służony —  tak bron i koni...

—  Słusznie —  kon ie nas „ży w ią  i b ron ią ". 
A le w idzi pani —  ży jem y  teraz w  Polsce w  e- 
poce p rze jśc iow ej. Naprzyk ład  w d ziedzin ie  siły 
p oc iągow ej -— już zdoła liśm y w ytęp ić  konie, 
a jeszcze n ie zdoła liśm y w prow adzić  sam ocho­
dów .

—  Aha, rozum iem ...
—  M im o to jesteśm y n a jbard zie j a trakcyjnym  

kra jem  w Europ ie: Np. afisze, jak ie  w yw ies i­
liśm y na w ystaw ie w Brukseli —  wspaniałe —  
„P o lsk a  idealnym  kra jem  dla lo tów  stratosfe­
rycznych ". Już zg łosił się jeden  turysta —  Pic- 
card. T y lk o  pow iedzia ł, że  mu brak p ien iędzy 
na now y lot stratosferyczny...

—  A po co mu w stra losferze pien iądze? 
P rzecież tam nie ma na co wydawać... Rogatek 
niema...

—  Dobrze, a jak  się rozpędzi i po lec i na księ­
życ? to zan im  mu z. ziem i przyślą pieniądze, 
z czego będzie żył?... z pow ietrza?  A jak  tam 
w ogó le  n iem a pow ietrza? Ha? Ale, ale, czy pa­
ni wie, że w A n g lji w zw iązku z p rzygotow an ia­
mi do jubileuszu kró lew sk iego, liczba b ezrobo ­
tnych spadła o sto tysięcy..:

—  A w idzi pan, jak  to jeden  bezrobotny m o­
że dać pracę stu tysiącom  bezrobotnym ... A pro­
pos bezrobocia ; co słychać w sporcie?

—  W  B erlin ie  przegra liśm y w ten isie; zato 
nasze barw y trium fowały...

—  Jak to m ożliw e?
— No bo zw yc ięży ł „R otw e iss ".
— A co słychać w K rakow ie?
— Oszczędności na każdym  kroku... Jak pani 

w ie —  panno Halino, sypiem y kop iec dla M ar­
szałka na Sowińcu w  lesie W olsk im ... O tóż oka­
za ło  się, że m agistrat ża łow ał p ien iędzy na ku­
pno ziem i na kop iec i kazał w nocy cichaczem  
p rzew ozić  ziem ię  z kopca Krakusa na kopiec 
Marszałka... Pom ysłow i, co?

— A czy zna leźli co w  kopcu Krakusa?
—  Parę  starych groszy —  praw ie nic —  lo 

znaczy, że ju ż w tedy istniała polityka deflacyj- 
na. Zresztą ten kopiec p rzypom ina mi izbę skar­
bow ą —  koszta w yegzekw ow an ia  paru groszy 
wynoszą tysiące złotych... A le niestety muszę 
kończyć naszą rozm owę...

—  Panie Henryku —  d laczego tak krótko?
—  Trudno —  muszę teraz oddać glos E w ie  —  

a gdy E w a m ów i —  my, m ężczyźni musimy 
m ilczeć... Zresztą trzy m inuty dziś —  to w iek  —  
czas jest względny. Cofnęliśm y czas. Z trzeciego 
m aja na 23 kw ietn ia ! T y lk o  co do tego co fn ię ­
cia. to zdania są podzie lone; jedn i m ów ią, że 
cofnęliśm y się o dziesięć dni, a inni, że o d z ie ­
sięć w ieków ... Dow idzen ia!...

—  Ale, ale, proszę pani, byłbym  zapom niał. 
N iech pani dobrze zapam ięta tę datę. W  dniu 
7 m a ja  odbędzie się we wszystkich salach Pa­
łacu pod Baranam i w  K rakow ie  —  w ie lk i kon­
cert. —  K raków  „zb a ran ie je ", jak  to usłyszy. Bę­
dzie  lo  koncert dobroczynny na cele opieki po­
zaszkolnej nad m łodzieżą...

M IK R O FO N .

Podczas międzynarodowego kongresu filmowego w Berlinie odbył się wielki bul, w którym rnzęlo udziel wiele 
słynnych .gwiazd-. —  Na zdjęciu, od lewej: Marika Kock. F. Kampers, l.ydja Barona i Gustaw FrSIlllch.

Fol. Sennecke -  Berlin.

Plejada wielkich gwiazd...

Tajemnice życia na filmie.

Dr. Dijan podczas dokonywania zdjęć filmowych czyn­
ności żołądka swej pacjentki

Fot Nyt.

K a żd y  dziś w ie, jak  w ie lk ie  znaczenie w  p ra k ­
tyce lek arsk ie j ma p rześw ie tlan ie  organ izm u  
ludzkiego prom ieniam i Roentgena, oraz fo to ­
g ra fow a n ie  p rzy  pom ocy tych prom ieni, o rga ­
nów w ew nętrznych  ludzkiego ciała. Ostatnio 
drow i D ijan  w Paryżu  udało się dokonać re­
w e la cy jn ego  odkrycia  w dziedzin ie roentgeno- 
lo g ji.  Oto skonstruował on aparaturę kinema 
togra ficzn ą , p rzy  pom ocy k tóre j może film ow ać 
obraz, rzucony prom ien iam i Roentgena na e 
kran flu orescency jny . Posłu gu jąc się film am i, 
powleczonem i bardzo czułą em ulsją, oraz od - 
pow iedn ią  aparaturą  do zdjęć, może dr D ijan  
w yśw ie tla ć  s fo togra fow an e uprzednio na fil 
m ie o rgan y  w ew nętrzne i pokazać je  w ruchu, 
co dotychczas by ło  niem ożliw em . Ohjekt apa­
ratu do zd jęć w aży  f> k g  i ma średnicę KI cm. 
Zd jęć dokonuje się na dwu taśmach film ow ych . 
Na jed n ej w ra ż liw e j na św ia tło  z ie lone i n ie­
biesk iej i na d ru g ie j panchrom a tyczn ej, czy li 
reagu jące j na w szystk ie barw y.

Dr. Dijan przegląda wywołaną taśmę filmową
Fot. Nyt.
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EWA IDZIE 
PRZEZ ŚWIAT..
„Kobieto, puchu m arny" pow iedział 

nasz wieszcz i to nam zw yk le w ystar­
czyło dla określenia płci, słusznie pięk­
ną zwanej. Czasem w sposób niezbyt 
oryginalny, nazywaliśm y kobiety sfin­
ksem, a teraz, po w ojn ie, w łaściw ie nie 
w idzim y nowego określenia!

Przejdźm y — najogó ln ie j —  litera- 
tunę, znajdziem y tam różne definicje. 
W polskim brak odpowiedniego słowa, 
Po niemiecku nazywa się to „Stich- 
wort". Jeden z p isarzy lansuje określe­
nie ..garęonne', po polsku brzydko 
brzmiące „chłopczyca", drugi stwarza 
Pojęcie przyjaciółki-koleżanki, inni 
znów odnoszą się w sposób zdecydowa­
nie negatywny i narzekają na konku­
rencję kobiet, oczyw iście w stosunku 
no mężczyzny.

Pogódźm y się: dawne poglądy w i­
działy w kobiecie idealne stworzenie, 
mdlejące przy lada okazji, nieporad­
ne, pozbawione samodzielności, oparte 
o silne, w cudzysłowie, lub bez, ramię 
męzczyzny, godne westchnień, serena­
dy i poematów.

te  poglądy no i  przepisy stworzone 
Przez mężczyznę, by ły  obrazowo mó- 
w mc, wygodnym  fotelem , w którym  
egoizm mężczyzny m ógł spokojnie w y ­
poczywać, zapatrzony w swoją wyłącz­
ną własność. Tak i mężczyzna wkładał 
Kobietę w swoje uczucia i w idział w 
niej to, eo mu było wygodnem  — od­
mawiając je j prawa indywidualności, 
j/zyszły nowe prądy —  u nas okres 
długich peleryn, nieczesanych włosów,
■ rzybyszewski i  t. d„ gdzie indziej ha- 
' la miss Pankhurst ,i, zależnie od w iel- 
Kosei tradycji i zam iłowania do niej 
szybciej lub później', okowy pękły, 
.zranki opadły i kobieta, czująca się 
Juz wcześniej nawet człowiekiem , w y ­
topiła jako równorzędny mężczyźnie 

członek ludzkości. — Przyszła  wojna 
światowa — niejeden przesąd czy pra- 
l °, .Prysło, jak spłow iała koronka —

Dieta zrzuciła resztki konwenansów,

stanęła do walki z życiem w sposób 
tem bardziej podziwienia godny, im 
mniej była do niej przygotowaną.

Mężczyźni krwaw ili się na polach 
bitew — kobiety poczuły się w obo­
wiązku do spełnienia szeregu niekrwa- 
wych, ale jakże ciężkich zadań: zachę­
cać mężczyzn do w ytrw an ia (nieraz ca­
lem sercem ukochanych wysyłać na 
front — na śmierć), pielęgnować ran­
nych bez względu na ich okropny stan, 
prowadzić dom, wychowywać dzieci, 
zająć opróżnione przez mężczyzn sta­
nowiska w fabrykach, biurach i urzę­
dach.

Mówią, czy m ów ili o konkurenjlji — 
puste słowo. — To była ofiara. ^  K o ­
bieta z wygodnego życia, naglę prze­
szła na najbardziej odpowimzialo|e 
stanowiska!

W ojna skończyła się i co- potem, 
względnie teraz, w idzim y? i 

Mówiąc o ro li kobiet w świecie roz­
różniam y 3 — najogóln iej ująwszy — 
typy : 1) anglosaski, 2) francuski i 3) 
ta reszta z innych k r a jó w ^

Anglosaski typ  — najbardziej może 
przez nas Polaków  podziw iany —  to 
branie udziału w żyeiijf polityÓzneiit, 
zajm owanie się sprawami społecznemu 
duża, a nawet zupełna s a n i m « i n l - 

K ob iety  A ng ie lk i z 
łalności polityczno-s 
m y kobiety na sta,' 
strów, burm istrzów ,’ 
c.iantki, urzędniczką 
ale nie znamy ich w

ielność. 
ch dzia- 

Jej, widzi- 
ch mini- 

m y poli- 
tsmenki — 

— Otóż
o ile  te pierwszo iczyniibści spełniają 
doskonale w miarę przynależności

o ty le  w domu nie 
iami,' a jako kobiety 
ilo smaku w ubiera-

swycb poglądów t 
są one gospody;
wykazują za ngi™ _______ ..    „
niu się i zamato te j kobiecej —  w naj- 
lepszem tego słowa znaczeniu — ko­
k ieterii. —  W idzim y je przedpołud­
niem wprawdzie biegnące łub jadące 
autem po zakupy, nie wstydząc się 
dźw igają  lub wożą koszyczek na w ik ­
tuały. — W iedzą, że to im  nie przyno­
si u jm y -J"J|ffęcz przeciwnie — dodaje 
uroku. Pewną rączką prowadzić samo­
chód i wieźć pietruszkę —  to przecież 
o ry g in a jp ! W idzim y, że ten mąż ma 
swój ogipid na czas, ale odczuwany 
brak ciejbła, kobiecej ręki i tego „coś", co 
sie nie da określić słowami.

Odmianą tego typu to Am erykanki. 
Działają, są dzielne, przytem  ubiera­
ją  się znacznie lepiej, na co wskazuje 
już sama statystyka zużycia kosmety­
ków. — Jednak nie wiem, czy z powodu 
krótszej tradycji, czy z powodu libe­
ralnego prawodawstwa — podkład um y­
słow y kobiecości am erykańskiej jest — 
naogół słabszy. — Stamtąd przyszedł 
przecież w yraz „flapner" na określe­
nie bezdusznej kokietki —  często ma­
łoletniej.

Zapuśćmy zasłonę na najbrzydszą 
stronę amerykańskiego stosunku ko­
biety do mężczyzny —■ merkantylizm , 
grubo pachnący szantażem — w ido­
czny w tysiącach procesów o alim en­

ty. —  Jak wszystko tak i/|S ma swo­
jo uzasadnienie — swojap fliistorie. — 
W  Am eryce PółnocncmHKkorzcnione 
jest hasło „Ladies firs P iiK o b ie ty  mają 
pierwszeństwo, stoją lia piedestale.

W  czasach kolonizacji? kobieta była 
przecież najrzadszym, najkosztowniej­
szym skarbem. T n f lm ja  została, ale 
treść się wypaczy h|||p;'’

Kob iety  Francji —  tu zastrzeżeń ma­
ło — są to pełnowartościowe kobiety. 
Ktoś powie, że są to bezduszne kokiet­
ki — o nie, bo nie można za typ  Fran ­
cuzki uważać stworzenie spotykane po 
barach Parjjpsa i kasynach p la ż ! To 
jest towar eksport. —  Francuzka — 
ta prawdziwa — to kobieta w każdej 
cząstce duszy i  biała: w domu jest naj­
lepszą gospodynią, dla męża jest nie 
żoną, Icez — escusez le mot — kochan­
ka. w/kuchni kucharką, która z zw y­
czajnego kartofla  zrobi poemat, w sa­
lonie damą.

Francuzka na u licy — to poezja. — 
Jak ona się rusza, jak  z gracją  przew i­
ja w tłumie. —  Czy załatw ia sprawun­
ki, czy f łan uje, zawsze pociąga oko 
wykwintem i estetyką. — Przytem , jak 
ślitśżnie ubrana! N ie dlatego, że się 
ubiera n Paąuina, o nie! Ona z 2 me­
trów jiłińtna, z worka uieledwie, paro­
ma szpilkami, przybraniem — zrobi 
coś czarującego.—W rodzony gu st—nie­
zrównany talent powoduje, że Francuz­
ka porywa i zmnsza do podziwiania.

A  ta reszta? Południowo-łacińskie • 
porywają  — o tak: temperament, uro­
da. kokieterja, robią swoje, ale brak 
podkładu umysłowego, albo zalet do­
mowych — kwestja strojów tak często 
szwankuje. — Zaryzykowałbym  tw ier­
dzenie — brak indywidualności.

N iem ki, to dobre żony i gospodynie, 
Szwedki to samo plus w ięcej stałości. 
Kw estja  ubierania w powijakach.

Typem  dla siebie, to W iedenka —  
doskonale ubrana, świetna gospodyni, 
pikantna i... rzecz ważna — bardzo na­
turalna.—Drobny szczegół tylko: świet­
nie się maluje, bez francuskiej przesa­
dy — ty le  tylko, by zaakcentować i 
podnieść walory swej urody. — Jest 
przyjaciółką i kolegą.

W ie leby można powiedzieć o kobie­
cie — tej ukrytej lub w idocznej osi ży ­
cia —  ba h istorji nawet! Brak miejsca 
nie pozwala na to, zresztą czyż w naj­
grubszym tomie możnaby ująć wszyst­
ko, co o kobiecie możnaby powiedzieć?

A  Po lk i — nie. o Polkach nic nie 
powiem, zato mężczyznom dam jedną 
radę: pomimo, że kobiety teraz ła tw iej 
spotkać, pomimo, że pracują na równi 
z mężczyznami — należy im się pe­
wien zasób galanterji, nie będącej ni­
gdy przeżytkiem, a zawsze cechą gen­
tlemana. Dołęga.

A S - 7



I  I  f i  " V  % # f £
B  f i  5 ^  , ^ r  J

j f W  w  m m  I

Tysphania miliaris — motyl indo-malajski. Narząd słuchowy mieści 
się u niego z obu stron odwłoka pod skrzydłami.

dyby ktoś zapytał się was, Czytelnicy, czcm 
słyszycie, zdziw ilibyście się zapewne niezm ier­
nie. .Jakto czem? No naturalnie, że uszami. 

Czasami wprawdzie słyszy się powiedzenie: „Słuchaj
uchem. a nic brzuchem", ale któżby je  brał dosłownie.

szczególnie wyraźnei"w idoczna jest u tych oso­
bników, które nie posiadają skrzydeł. M iędzy 
tym narządem, a uchem zwierząt ssących moż 
na przeprowadzić daleką analogję. Kosteczkom 
słuchowym odpowiadają u tych owadów chi ty- 
nowe zgrubienia, które odbierają drgania błony 
bębenkowej i. przez nerw słuchowy przeprowa­
dzają je  dalej. Narządy słuchowe u m otyli 
dziennych mieszczą się u nasady obu par 
skrzydeł, u sówek zaś i niektórych prządek po 
bokach środkowego odcinka tułowia (por. fot.), 
u innych jeszcze u nasady odwloką. Jest pew- 
neni, że narząd słuchu u m otyli jest zdolny do 
przyjm owania dźwięków o pewnej, określonej 
tylko długości fal. Przeprowadzono bowiem 
liczne doświadczenia i stwierdzono, że owady te 
reagow ały przez wykonywanie ruchów drga ją ­
cych na zgrzy t w yw ołany pocieraniem korka 
o szybę; dźwięki zaś skrzypiec, klaskanie i pu­
kanie nie w yw oływ ało  z ich strony żadnej re­
akcji.

Inaczej znowu, aniżeli owady, słyszą pająki. 
„U szy" ich stanowią charakterystyczne Wioski 
słuchowe, które mieszczą się na odnóżach. N ie­
jednokrotnie pająk nie widzi muchy, czy innej 
o fiary, a jednak zwraca się w je j kierunku. N a­
suwa się pytanie: w jaki sposób zostaje o je j 
obecności powiadom iony? Fale głosowe, które 
powstają na skutek brzęku owadów, lub drga­
nia ich skrzydeł, w praw ia ją  w ruch szczecinki 
słuchowe, które zkolei oddzia ływ ają  na aparat 
nerwowy. Także pod mikroskopem, pod w p ły­
wem głębokich tonów zauważyć można drga­
nia tych szczecinek.

Jakkolw iek zatem zwierzęta niższe, a prze 
dewszystkiem owady

I

wykształcone narządy
i pająki m ają odmiennie 
słuchowe i tak ciekawie 

umiejscowione, to jed ­
nak zasada słyszenia jest 
analogiczna do tej, jaka 
istn ieje u zw ierząt w yż­
szych. Fa le głosowe po­
budzają do drgań błonę 
bębenkową (u owadów) 
lub wioski słuchowe (u 
pająków), a podnieta ta 
poprzez komórki czucio­
we i nerw słuchowy u- 
dziela się systemowi ner­
wowemu.

Dr Z. Maślankiewicz.

Lamarckiana loboscelis — szarańczak z wschodniej Afryki. Narząd słuchowy wy­
stępuje u nieyo po obu stronach oh włok a.

Tymczasem  znajduje ono zastosowanie w odwrotnym sen­
sie, w świecie owadów. Tak  też sens pierwszego pytan ia 
stanie się zupełnie zrozumiały.

Przedewszystkiem  owady, które same są zdolne do w y­
dawania pewnych dźwięków, jak  np. znane zapewne 
wszystkim dobrze pasikoniki, lub świerszcze posiadają na­
rządy słuchowe. Jesteśmy przyzwyczajeni do tego, że sko 
ro się niówi o uchu, to na m yśli mamy jego  małżowinę 
pofałdowaną, osłaniającą otwór słuchowy, której zadaniem 
jest chwytać fa le głosowe i wprowadzać je  do wnętrza 
ucha. Tam  uderzają one o błonę, nazwaną bębenkiem, któ­
re j drgania zkolei udzielają się kosteczkom słuchowym 
i cieczy, a wreszcie skomplikowanemu aparatowi słucho­
wemu, gdzie podrażniony zostaje nerw słuchowy, który 
podnietę przenosi do naszej świadomości.

P rzy  pierwszej sposobności weźcie pasikonika do ręki 
i p rzy jrzy jc ie  mu się dokładnie. N a goleniach obu jego 
przednich nóg (por. fot.) zauważycie owalną, nieco za­
głęb ioną błonę bębenkową. Błona ta, podobnie jak u krę­
gowców, może znajdować się wewnątrz, przyczem naze- 
wnątrz chronioną jest przez chitynowe zgrubienia, które 
pozwalają na mniej, lub w ięcej otwarcie szczeliny. D rga­
nia tej błony bębenkowej udzielają się komórce uczucio­
wej, która podrażnienie przenosi na nerw słuchowy, za je- 
jego  zaś pośrednictwem udziela się systemowi nerwowemu.

U szarańezowych znowu (por. fot.) narząd słuchowy mie­
ści się po obu bokach odwloką. Okrągła błona bębenkowa

Siłiyaofera yrandis pasikonik z Nowej Gwinei. Narząd słuchowy mieści się na gole­
niach obu nóg przednich.
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ln ian a  Stone.

W  porze, gdy większość gości udała się 
u swoich pokoi, alty się ubrać w stroje 

"leczorowe do kolacji, w wytwornym lial- 
u hotelowym siedziało dwóch panów, roz­
bawiając ze sobą. Był to dr. Haack, spę- 
zający każde lato w Raguzie, oraz zna­

jomy jego p. Lemons.
Lemons rozglądał się po pustym lokalu 
Po chwili rozpoczął pogawędkę:
7~  Nikogo jeszcze niema w sali jadal- 

neJ- Panie w tej chwili są bardzo zajęte, 
Przygotowują się przecież do wieczorowe- 
8°  występu. Wyjmują z szaf toalety, pię- 

ne futra i błyszczące kolje. Po kąpieli 
azda kobieta musi nieco odpocząć, to 

Jej d°daje blasku, a oczom głębszego wy- 
razu. (,dy wykonała ona ostatnie pocią­
gnięcie szminki, wchodzi wtedy majesta- 
ycznie do sali. My mężczyźni nie zdaje- 

111 y s°hie jednak sprawy, ile trudu przy­
sparza kobiecie utrzymanie swej piękno- 
SCI " ’e właściwej formie. Ileż odbyć mu- 
1 narad z krawcem i fryzjerem, ile zasto­

sować zabiegów kosmetycznych! Ile też

ków*̂  P*en' ł‘ *,1ycL> 'le osobistych wysił- 
1 czasu ponoszą kobiety, Ity zyskać

aszą miłość! 
r  ̂° dczas opowiadania Lemonsa, na twa- 
Ko- ac^a ukazał się grymas niechęci. 

° z;nowny Lemons w dalszym ciągu pro- 
d swoje wywody: 

t b rozuni'cm, co właściwie pana
sw 8° rSZy? —  przerwał Haack słowa 
jak^° lo 'varzysza- Nie dociekani wcale, 
siu POVVS,aj e piękność, upajani się popro- 

laskiem błyszczących oczu, gibko-
nie* ,^SZ*aP“ w> wchłaniani woń włosów, 

t . s,arani się jednak dowiedzieć, jakich 
apiegów jest rezultatem, 

w r n0n'S “ ecwowo uderzył cygarniczką

N O W E L A
—  Niech pan wierzy dalej, ja tego nie 

uczynię. Zostałem sceptykiem wskutek 
pewnego wydarzenia.

Haack spojrzał zaciekawionym wzro­
kiem na surowe oblicze Anglika, który 
mówił dalej:

—  Jestem malarzem, to znaczy byłem 
nim kiedyś w mej młodości. I to takim 
prawdziwym rozmarzonym artystą, peł­
nym ideałów, niezależnym, całkowicie od­
danym swej sztuce, którą uważałem za je­
dyny cel życia. Historja, którą panu opo­
wiem, wydarzyła się przed kilku laty w 
Marsylji, gdzie błąkałem się całemi tygo­
dniami. Jest to hałaśliwe miasto porto­
we, igrające kontras,towenii barwami 
wschodu, mozaiką wszystkich ras świata, 
które ze siebie wyrzucały codzień kadłu­
by wielkich morskich statków. Marsylja 
i jej życie portowe podniecały bezustan­
nie nią wyobraźnię. Czy pan zna Marsy- 
Iję? Widział pan te tańczące po tafli 
morskiej kolory światełek? A czy spędził 
pan kiedy noc nad morzem, w porcie, 
gdzie stoją wielkie barki, napełnione bo­
gactwem południowych krain i ich zapa­
chem? Głodowałem na molo, nie czując 
biedy. Sprzedając małe obrazki turystom, 
zarabiałem zaledwie tyle aby kupić sobie 
farby. Byłem nad wyraz oszczędny. Całą 
moją wjpbraźnię wypełniał jeden wielki 
obraz. Miała to być kompozycja, przed­
stawiająca grupę emigrantów: starego o j­
ca, zmęczonego życiem, spoglądającego 
tępym wzrokiem, starą matkę, dźwigają­
cą ciężar sv ych lat i nieszczęść, jakoteż 
kilkoro dzieci, tulących się do swej mat­
ki. Na pierwszym planie miała znajdować 
się młoda dziewczyna, której twarz o- 
świetlał słoneczny promyk. W  lej postaci 
właśnie chciałem oddać wiernje psycho-

llustr. A. Żmuda.

logiczny moment oczekiwania czegoś nie­
wiadomego, czegoś, co zawsze łączy się 
z młodością, nie tracącą nigdy nadziei na 
lepszą przyszłość. Jakkolwiek naszkicowa­
łem już całość, nie mogłem jednak przy­
stąpić do wykonapia kompozycji. Brako­
wało mi modelu do dziewrczęcej postaci.

Wszędzie też szukałem subtelnej urody 
dziewczęcej, o dziecięcem spojrzeniu, któ- 
raby odpowiadała choć w części mej wi­
zji. Mimo, że upływały tygodnie, nie zdo­
łałem znaleźć nikogo odpowiedniego. Czę­
sto chodziłem przed szkołę sztuk pięk- 
knych, gdzie miały swą giełdę zawodowe 
modelki, lecz aktorskie, zniszczone ich 
twarze nie odpowiadały mi bynajmniej. 
Już mi się zdawało, że nie będę mógł wy­
konać mego dzieła, które przez długi czas 
było celem mego życia, gdy nareszcie 
znalazłem model.

Pewnego wieczoru ujrzałem tuż obok 
siebie, siedzącą na ławce w parku,' mło­
dą dziewczynę. Przez uchylone drzwi po­
bliskiego baru dolatywały bezduszne tony 
automatycznego pianina. Korso pustosza­
ło. Kilku tylko marynarzy chwiejnym kro­
kiem przeszło koło nas. Żółte światło ga­
zowej latarni padało na skrzyżowane rę­
ce młodej dziewczyny. Siedziała bez ru­
chu, odziana w' zniszczoną sukienkę. W ą­
tła, o bladych policzkach, wiśniowych, 
świeżych ustach, patrzyła wielkiemi, roz- 
wartemi, dziecięcemi oczyma, pełnemi 
ciekawości. Wzrok jej tak mnie zachwy­
cił, że nie mogłem ani na chwilę oderwać 
od niej mego spojrzenia. Dostrzegłem na­
tychmiast w jej oczach ten błysk i wy­
raz, którego dawno napróżno poszukiwa­
łem. Oczy jej patrzyły na mnie z zaufa­
niem i nieokreśloną melancholijną słody­
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boru prezentów ła tw o  się tego mogłem 
dom yślić, gdyż jedyn ie  ona znała moje 
życzenia, poza tern bow iem  nikogo nie 
znałem w M arsy lji, k tó ryb y  mógł mnie 
tak szczodrze obdarowywać. Pewnego ra ­
zu nie p rzy ją łem  przesłanego m i kosztow­
nego dywanu, później znów w ysokie j pie­
niężnej przesyłki. I odtąd stale odm aw ia­
łem przyjęcia wszystkich anonim owych 
przesyłek.

Czekałem. Nareszcie o trzym ałem  w y ­
jaśnienie. L is t od Odetty!

„N ie  gnipwaj się na mnie, H enryku —  
pisała mała modelka —  że nie pow iedzia­
łam  c i praw dy. Aby poznać powody, dla 
k tó rych  uciekłam  z domu, m usiałbyś w i­
dzieć ten sm utny zamek, w k tó rym  w y ­
chowałam  się i w yrosłam . Musiałby.ś po­
znać chudą i m artw ą Iwarz mego starego 
w u ja , k ló ry  u trzym yw a ł m nie w zim nej 
i konw encjonalnej atmosferze naszego 
zamku. Nie mogłem znieść d łużej takiego 
życia. I  pewnej nocy uciekłam  z błyszczą­
cego bogactwem pałacu, z oczu szpiegu­
jących m nie ciągle loka i i guwernantek, 
ze_ sali jada lne j, gdzie czternastu przod­
ków  z ram  portre tów  patrzało się na 
mnie, gdy ja  d ław iłam  się jedzeniem. 
Z jaw iłam  się w M arsy lji. M ój w u j d ług i 
czas szukał inn ie  przez detektywów , z 
chw ilą  jednak, gdy zamieszkałam u cie­
bie, s trac ił m ó j ślad. H enryku, jestem  ci 
nieskończenie wdzięczna za to, że u ra to ­
wałeś mnie, bo gdydy nie nasze spotka­
nie, n iew iadom o, coby się ze mną stało. 
Zawdzięczam tobie najpiękniejsze godzi­
ny mego życia! Teraz już  wszystko skoń­
czone. Znaleziono mnie i ju ż  nie mogę 
powrócić. Przebacz m i, tw o ja  Odetta“ ,

—  Z wściekłością podarłem  lis t w d ro ­
bne kaw a łk i. W szystko więc by ło  kome- 
d ją ! Ta biedna mała dziewczyna, o tak 
jasnem i pełnem uczucia spojrzeniu, la 
je j wierność, przyw iązanie i bezradność. 
W szystko udawanie! W idz i pan, od te j 
też c h w ili nie wierzę żadnej kobiecie, 
choćbym  nawet d o jrza ł łzy w najpię- 
kniejszem  oku. Stałem się sceptykiem.

Lemons zmęczonym w zrokiem  popa­
trza ł przed siebie.

—  A co się stało z Odettą? —  zapytał 
przezornie Haack.

Lemons podniósł głowę, spo jrza ł na 
o tw ierające się d rzw i w indy, z k tó re j w y­
siadła w ykw in tn ie  ubrana dama. Zatrzy­
m ała się kró tką  chw ilę  przed lożą portje - 
ra. Lemons szepnął:

—  Niech pan uważa, oto nadchodzi. 
Lecz proszę, aby pan nie zdradził przed 
nią tem atu naszej rozm owy. Tak, mała 
Odetta... Po o trzym an iu  lis tu  pojechałem 
za nią do zamku V erveu illy , do je j w uja. 
Podobało m i się tam  bardzo. W spania ły 
park, w y tw o rn y  stary zamek, stylowe u- 
rządzenie, poważna, nieco ciemna sala 
jadalna... R obiło to wrażenie solidnego, 
prawdziwego bogactwa. Tak się też zło­
żyło, że... ożeniłem się z Odettą!

W  k ilka  m in u t później Haack całował 
damie kszta łtną je j rękę, a dziecięce jej 
oczy pa trza ły s ię . na niego zdziw ionym , 
na iw nym  w zrokiem .

czą. R y ł to idealny model do mego o- 
brazu!

Poprosiłem ją, by poszła ze mną, a ona, 
patrząc się na mnie przerażonym  w zro ­
kiem sarny lub  małego dziecka —  wstała 
i poszła.

Odetta —  tak bow iem  się nazywała —  
była niesłychanie c ie rp liw ym  modelem. 
Godzinam i siedziała w n ieruchom ej po­
zycji, zadowolona i radosna, że może mi 
pomóc w w ykonaniu  mego w ielkiego 
dzieła. Nie m ów iła  n igdy o sobie, to też 
nie wiele o n ie j w iedziałem. Ciepłe jednak 
i jasne spojrzenie, którem  mnie tak czę­
sto darzyła, m ó w iły  wiele o je j wdzięcz­
ności i radości, jaką spraw iłem  biedne­
m u dziecku.

Pokochałem Odettę. Zamieszkała u 
mnie, zajmowała się mem gospodar­
stwem, nigdy nie w ychodziła, czekała 
zawsze na mnie, gdy późno wracałem. 
Jednem słowem była c ie rp liw ą i  oddaną 
towarzyszką i p rzyjació łką.

Obraz udał się znakomicie. Po ukoń­
czeniu wysłałem go na salon jesienny 
„G alerie Moderne“  i byłem n ie ty lko  pew­
ny artystycznego powodzenia, ale też suk­
cesu finansowego.

Pewnego dnia Odetta zniknęła...
—  A z  nią zginęły.. —  w trąc ił Haack.

—  W pros t przeciwnie. Pracownia by ła  
czysto zamieciona, m oje pendzle w ym y­
te, łóżko posłane, świeże kw ia ty  w wazo­
nie, a nawet m leko zastałem na kuchen­
ce. W szystko było  na m iejscu —  brak 
było  jedyn ie  małej Odetty! Nie mogłem 
zrozumieć, co się stało! Szukałem je j 
wszędzie, pyta łem  się o nią. N ik t nie 
mógł m i nic powiedzieć.

Lemons zam ilk ł. P a trzy ł sm utno przed 
siebie.

—  Ale dow iedzia ł się pan wkońcu cze­
goś o n ie j?  —  zapyta ł się jego towarzysz 
dr. Haack.

—  U płynęło wiele czasu, zanim  dała o 
sobie znać. Zresztą w sposób niespodzie­
wany. Począłem otrzym yw ać częste prze­
sy łk i pieniężne. N a jp ie rw  by ły  lo  małe 
kw oty , później podarki, kosze z owoca­
m i i w inem, książki, antyczne wazy, lo 
znów papierosy, przeplatane pieniężnemi 
przekazam i, opewającemi na coraz w yż­
sze kw oty. Nie mogłem dociec adresu na­
dawcy.

Sprawa stała się lak  zagadkową, że za 
wszelką cenę postanow iłem  ją  zbadać. 
Co mogło stać się z Odettą? Gdzie prze­
bywała? K im  była? Ryłem przekonany 
bowiem, iż nadawcą tych  wszystkich 
przesyłek była właśnie ona. Zresztą z wy-

Siedziała bez ruchu, odziana w zniszczoną sukienkę.
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N A S Z A  W I E L K A  ANKIETA.

STANISŁAW SZURLEI:
O kobiecie współczesnej, o  polsk ie j k o ­

biecie współczesnej m yślę wszystko co n a j­
lepsze, a lbow iem  mam szczęście żyć ty lko 
wśród najlepszych  kobiet. T o  szczęście to ­
w arzyszyło  m i od chw ili przyjśc ia  na świat 
1 trwa dotąd...

A  pozatem  w zaw odzie  m oim  podziw iam  
kob iety  nieszczęśliwe, k tóre sw o je  nieszczę­
ście d źw iga ją  n iezm ordow ane i spalają się 
w o fiarności n iew ypow iedzianej dla swoich 
najb liższych, k tórzy czasem tego nie są 
warci.

W  pracy społecznej znowu spotykam  ko­
biety, k tóre się je j  oddają  nie dla posady, 
ani o rderów  ani dla zysku, lub dla próżnej 
chwały, co  wszystko jest udziałem  m oje j 
płci, ale pracują, aby czyn ić dobrze, choćby 
n ikt o tein nie m iał w iedzieć.

A któż n ie zna naszych kob iet kresowych, 
zaczynających  po utracie w szystk iego nowe 
życie, pełne trudu z uśmiechem, wówczas, 
gdy zgorzkn ia ły  mąż. opuścił ręce?

W ięc  na pytanie, jaką chciałbym  w idzieć 
kobietę współczesną, odpow iem : „T y lk o  ta­
ką, jaką jest".

WITOLD LEONHARD:
K ob iety  są kobietam i. Z tern trzeba się 

pogodzić.
Jedne —  bardzo m iłe, drugie- —  n ie­

znośne.
Na jm ilsze są te, których nie znam y (za ­

konnice). S ieroty —  także n iczego sobie. 
Zato dziew oja , w zm ocniona-m am ą, ewentual­
nie ciotuchną, staje s ię. groźna.

P o jęc ie  „teśc iow a " n ie straciło nic na 
znaczeniu; nawet w Obecnej w ie lk ie j, o gó l­
nośw iatow ej epoce cariocci.

N a jw iększym  znawcą spraw kobiecych był 
Mohamet.

M arjaw ita  K ow alsk i też zrob ił krok na­
przód w sprawach harem owych. Zarzucam 
mu ty lko  brak smaku m uzycznego. Harem  
z m uzyką m andolinow ą jest n ie do zn iesie­
nia i na to n igdy się nie zgodzę.

T o  straszne.
D o stworzen ia nastroju przychylnego ko­

chaniu wystarczą dwa śp iewające kanarki, 
w ostateczności chór Dana.

*  *  *

Na tych dwóch n iezw yk le interesujących 
w yw odach  przeryw am y w tym  numerze an­
kietę, która wzbudziła  wśród naszych C zy­
te ln ików  tak w ie lk ie  zainteresowanie.

Redakcja.

W  naszej ankiecie zabierają  dziś g los : zna­
kom ity  adwokat, św ietny m ów ca, Stanisław  
S zurle j i znany malarz, pejzażysta, W ito ld  
1-eonbard.

Adwokat S zu rle j jest w ybitnym  specju li- 
1 lv procesach karnych. Gdy staje przed  

s'!dem w su>ej cza rnej todze, p rzypom ina  
*<•lachetnością postawy, wyrazu i yiestu

Adw okat Stanisław  S zu rle j, je ileu  z na jznako­
m itszych polsk ich  obrońców .

Fot. „A s " .

rzym skiego trybuna. Ta len ty  i zalety cha­
rakteru  znakom itego adwokata uznają i ce­
nią wszyscy. Słowa Szurle ja  w ypowiedziane
0 w spółczesnej kob iecie  p o lsk ie j są op in ją  
głębok iego znawcy życia. Pochw ala  kob iety  
p o lsk ie j wypow iedziana przez niego, n ie jest 
zdaw kowym  frazesem , ale sądem m ądrego
1 dośw iadczonego człow ieka. Z  o p in ji te j k o ­
b iety  po lsk ie  m ogą naprawdę być dumne.

Zupełn ie inny nosi charakter odpow iedź  
św ietnego pejzażysty, W ito ld a  Leonharda. 

Znany i popu la rny  w śród warszawskich sfer 
artystycznych oryginał, wypowiada się na 
ten ciekaw y tem at z hum orem , w charak­
terystyczny dla siebie sposób.

W.  M .
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Jedna z uliczek w MarsyIji.
Fot. PresMe-Phoio.
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* R t e r j e
5-ta ulica w Nowym Jorku. 

Fot. dr. P. Wolff.
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kich prawd i logiki. W  czasie, k iedy lak bardzo zb liżono się do natury 
i według n iej poczęto tw orzyć proste dzieła z żelaza —  do tej natury, która 
stworzyła kwiat.

Dziś człow iek  stawia pomniki naturze. W ieńcem  swej w iedzy oplata 
wszechświat. I  myśli, że wydrze mu jeszcze jakieś tajemnice. Że odgadnie 
siebie i stanie na piedestale.

K iedy myśli i wiedza człow ieka przeszła okres metapsychicznych zapy­
tań gw iazd i ciemności nocnych, kiedy m inęły okresy niew iary, m istycy­
zmu i ciemnoty, fryw olnych  żartów  i społecznych kataklizm ów —  a o Od­
rodzeniu zapomniano —  przyszedł w iek zrozumienia i zachwytu dla dzieł 
natury.

Człow iek dow iedzia ł się wreszcie i potrafił się zdobyć na uczciwe 
stwierdzenie, że —  nic n ie wie. W raz z tem głębokiem  i zasadniczem zro ­
zumieniem, nastąpił początek ogrom nego rozwoju ducha —  a co za tem 
idzie kultury inaterjalnej, ogarnia jącej świat cyw ilizow any w ostatnich 
latach.

Setki i tysiące m ózgów  -— położyły  trwałe i żywe, drgające prawdą 
i w zorowane na naturze —  fundamenty pod stalowe dziś.

Gdy ukazały się pod koniec stulecia pierwsze maszyny —  początek 
współczesnej cyw ilizac ji —  człow iek odw rócił się od niej z wstrę­
tem. Była to zabawka o nieskoordynowanych ruchach i nieużytecznych 
kształtach, posiadająca małą siłę źle skonstruowanych mięśni. Potw ór, nieu­
żytek, negacja dobrej budowy, anatomicznie n iedorozw inięty —  ale o dziw o !

Na lew o: F ragm en t wieży E if f la  — cud tech n ik i z r. 1900. — Pon iże j na lew o: 
Najnowsza pospieszna lokom otyw a parowa o lin ia ch  opływow ych. — Pon iże j na 

praw o: G igantyczne zb io rn ik i w fabryce am oniaku w Oppau.

U g ó ry : Genera tor w zakładach wodnych w ha ch le t. — 
Na- praw o: N a jp iękn ie jszy  most świata w Sidney w A u ­

s tra lii.

f ę k i  różow ego kwiecia zerwała brutalna ręka. Gdy 
przestały lśnić barwą —  porzucono je. Na ich 

m iejsce w zrosły inne —  takie same. W ień czy ły  g ło ­
w y  bohaterów. U paja ły  kochanków. Oplatały kam ien­
ne pom niki twórców’ cyw ilizacji.

.Zawsze m ów iono: „p iękna jak  kw iat“ . I kw iaty 
pyszn iły się tem porównaniem .

Były to dawne czasy i romantyczne porównania, 
n iepozbaw ione wdzięku. „P iękną jak  kw ia t" —  m o­
żna być jeszcze dziś. Lecz porów nanie straciło na 
sile. Stało się bezbarwne.

Stało się w wieku stali i betonu. W  okresie wiel-



nie poroniony twór. T w ór ten miał się narodzić. 
Długo już czyniła ludzkość przygotowania na 
przyjęcie go i pow itanie w  swcm gronie.

Zdziw iono się.
Mózgi jednak uznały zgodnie: aby stworzyć 

rzecz idealną —  trzeba być idealnym. Rozchy­
lono więc trujące kolce, strzegące praw natury 
i zapytano, co uczynić z potężnemi i zagad­
kowymi siłami, które ludzkość potrafiła odna­
leźć w bezmiarze zgubionych i tajemniczych 
bogactw wszechświata.

Kolumny cyfr zaw irow ały na skrawkach pa­
pieru. Zapytywano, dlaczego kw iaty są pięk­
ne. Znaleziono żelazną konieczność, przystoso­
wanie się do potrzeb zewnętrznych i wewnętrz­
nych. bezwzględną logikę.

Przed laty zrodzone potwory zaczęły nabie­
rać kształtów.

Kształty te nie zostały wykoncypowane na­
kazami estetycznemi. Zostały określone jedy­
nie ckonomją siły, czasem i przestrzenią.

Maszyna stała się czemś pięknem, przejmu- 
jącem i pociągającem.

Technika zaważyła na losach świata. Stała 
się źródłem potęgi i bogactw. Stała się ośrod­
kiem światła i życia. Jakżeż nie miała stać się 
wraz ze zdobyciem tvch boskich przyw ilej —  
piękną.

Maszyna jako twór ludzki, przejaw iający 

U (lo tu : W nętrze s tac ji turb in  parowych.

U póry : Porcelanowe i-  
zolatory, podtrzym ujące  
przewody o Wysokiem 
napięciu . — U dołu: Ze­
spół lamp m odulujących  
w nadawczej s tacji ra- 

djow cj.

Zd jęcie  k ilu  kolosa m orskieyo — okrętu “ Conte di Savoia„

prawa, kłórem i rządzi się wszechświat i na zasadzie tych 
praw, jako ich cząstka niemal —  przez człow ieka zreali­
zowana, zajaśniała pięknem swej prostoty, ogromem prze­
jaw ianej siły, energją ujarzm ioną przez człowieka.

Stalownie, pótężne piece, huczące turbiny —  to twory 
człowieka.

Jako lakie musiały one zdobyć serce człowieka. Dziś 
lechnika jest wyrazem  upodobań, duchem wieku. Bezwzglę­
dnie godna odbieranych hołdów umniejszyła czar kwiatu, 
który przed stuleciami miał prawo oplatać pomniki.

A może Iko pomniki są dziś zbyt duże, by zauwa­
żono kwiaty. j. m. b.
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K ogo s ta ć  na to 
w a ć  sp o r tó w  w o  
na je z io ra c h  i rzekach .

je d z ie  na P o łu d n ie , by z a ż y ­
tych  w  o tw a r ty c h  basenach ,

F o l. D r  P . \X'olff.

t  od róż —  zaczarow ane słowo, za- 
kli;te w  stalowe, b iegnące w n ie­

znaną dal to ry  kolei że lazn ej —  w po­
tężne kadłuby pasażerskich sam olo­
tów  —  w szybkobieżne auto spor­
tow e —  w buczące „syren im  śpie­
w em " parowce...

W szech potężny dyrektor koncernu 
pragnie „o d w ied z ić "  N izzę  i z ło ­

ż y ć  ostatnią m oże w izytę  w gi- 
nącem na „uw iąd  p ien iężn y" 
kasynie M onte-Carlo —  za­
kosztować h azardow ej gry 
i zachłysnąć się słońcem 
południa... A |v  \

U bogie „d z iew ezą tko  f

od m a szyn y ' m arzy w  swych, jakże 
skrom nych pragnien iach o w y jeźdz ić  
do... Zakopanego lub choćby do za ­
cisznej Zaw oji...

W ie lk a  dama paku je k u fry  i w y ­
syła je  k o le ją  do da lek iego  B iarritz—  
sama zaś, pochylona nad k ierow n i­
cą lśn iącej H ispano-Suizy, mknie 

.. w ślad za sw ym  bagażem...
??-' •'''Stev P od róż —  zaczarow ane sło- 

ff-m wo, które w sw ej treści 
zaw iera urok dalekich, a 

fć  nieznanych stron —  p ięk ­
n iejszych  m oże od na­

szego szarego kąta, gdzie 
przepędzam y lw ią  część 

„zap racow an ego " żyw o ta—  
podróż to bajka —  o p ow ia ­

dana sobie w  głęb i rozra- 
. dow anego  w olnością serca,

śm iejąca się oczam i d z iec ­
ka do sieb ie i św iata całego...

Jesteśmy u progu lata, u pro-

p rzeciw ko, obiecu jąc sobie po uroczem  vis a vis w ie le  rom an­
tycznych przygód .

N ie zw yk ły  czar zaw isł nad masą rozko łysanego  tłumu —  
czar p rzygód  i w rażeń, czar w olności i... d ow olności działania, 
bez obaw y przed karcącem  spojrzen iem  szefa —  bez obaw y o 
zaniedbane interesy handlowe... Tu m ożem y być sobą, m ożem y 
odetchnąć spokojem , św ieżością  m ijanych  w  b łyskaw icznem  
tem pie pól i lasów  —  upoić się złocistem  słońcem  i uciec, ach 
uciec oo  wszeiKicu irosK. Ho któż ich ostatecznie nie ma?

Czar p od róży  zm ienia dusze ludzkie... Pesym ista zaczyna 
w ierzyć  ’,v swą gw iazdę, optym ista... jest nadal w  swym „ ż y ­
w io le ", smutny wesele je, m izantrop  z tęsknotą poszukuje... to­
warzyszki.

W szystk im  jest dobrze, pogodn ie, wesoło...
Cóż to za góra toczy  się wprost na nas, z poza k tó re j w y ­

gląda spocona tw arz bagażow ego? —  T o  „pod ręczn y bagaż" 
p ięknej pani, „zd ą ża ją cy " do zam ów ion ego  zgóry  coupe. N ie ­
w ie le  tego będzie  —  zaledw ie... 17 m niejszych  lub w iększych 
ku frów  o w ie lce  nob liw ym  w yg ląd zie  —  ku frów , rzekłbym , 
„ra sow ych " o n iez liczone j ilości „h erbów  h o te low ych " na czar­
nej, lśn iącej pow ierzchn i.

D arem nie za frasow any konduktor tłum aczy dam ie, że prze­
p isy k o le jo w e  nie pozw a la ją  na tak „o b fic ie  zaopa trzon y" ba­
gaż podręczny —  piękna pani uparła się, że do coupe w s ią ­
dzie „ze  w szystk iem ". W końcu  po długich pertrak tacjach  za­
w arto  kom prom is i... 12 „skórzanych  s iero tek " od je żd ża  pod 
trosk liw ą  opieką dam y w  stronę wagonu bagażow ego. Na straży 
reszty pozosta ło  m aleńkie, w łochate, czarne stw orzonko —  
jedno z tak licznych na św iecie  „ F i f i ‘ch “ , „M im i‘ch “ , lub „K i-  
k i‘ch " i dysząc zawzięcie, czeka c ierp liw ie , w ystaw iw szy czer­
wony, p rzyd ług i języczek.

W reszc ie  ca ły  bagaż z p ieskiem  i p iękną panią znika w  cze­
luściach luksusowego wagonu p ierw sze j klasy. Za chw ilę  bu­
kiecik  fio łk ów , podany przez m łodego  cz łow iek a  do okna 
przedziału i beztrosk ie „d o  w id zen ia ", rzucone srebrzystym  
głosik iem  —  będą na leża ły  do przeszłości. Bajka p od róży  w n ie ­
znaną krainę... p rzygod y  poch łon ie zupełnie zam kniętych  w  po­
dłużnych „pudełeczkach " pasażerów...

D w orzec  stoi pusty i... n iem y. P łacze stukotem  oddala jących  
się kół, ję czy  rozśp iew anem i dzw onkam i sygnałów , m ruży cze r­
wone od blasku słonecznego ślepia sem aforów ... Znużone po­
stacie bagażowych  len iw ie  p rzem yka ją  się pop rzez tory, c ze r­
wona czapeczka dyżurnego ruchu znika w  cienistem  podsie- 
niu kancelarji.

N a  peron ie stoi n ieruchom o „w ysepka  p łaczu " i wpatru je 
się uporczyw ie w  m a lejący  na h oryzon cie  punkcik ostatniego 
wagonu...

M łody cz łow iek  z m aleńkim , c iep larn ianym  fio łk iem  w- k lap ie 
m arynarki, m achinaln ie k ieru je  się ku wyjściu...

Starszy pan ociera szybkim , zdecydow anym  ruchem kroplę 
łzy, b łyszczącą na pow iece...

D w orzec  ko le i że laznej zapadł w  zw ycza jn y, codzienny le ­
targ szarej —  „ lo k a ln e j"  rzeczyw istości... Adam Cyprian.

s' t  pomieścić na tt/le
roadsteru...

Kufry wytwornej pani znajdą się za chwilę w sa­
mochodzie... Fot. Dr. P. Wolff'

*  “OEinc

Na lewo: Koleją, samolotem, 
automobilem w y je ż d ż a m y  

z miasta...
Poniżej na prawo: Plac 

T r z e c h  Krzyży w 
Warszawie wi­

dziany Z  lotll 
ptaka.



ŻYCIE ZWYCIĘŻA ŚMIERĆ
W B A L I

Taneczna scena z „ D ja n ya **.

aleko na morzach po­
łudniowych, na za­
chód od wielkich wysp 
Sundajskich, leży gro ­
mada m n i e j s z y c h  
wysp, objętych wspól­
ną nazwą Bali. O kry­
wa je  bujna, trop ika l­
na roślinność, zamiesz­

kują je  pierwotne plemiona, przekazu­
jące z pokolenia na pokolenie stare kul­
ty i obrzędy, kryte zazdrośnie przed 
oczyma niepowołanych profanów, a 
zwłaszcza białych. M imo prym itywnego 
sposobu życia — ludność tubylcza po­
siada własną, wysoko rozw iniętą kultu­
rę, uzewnętrzniającą się w pieśniach, 
tańcach, wierzeniach i obrzędach.

W spaniały klim at oceaniczny, łago­
dzący tropikalną spiekotę, powoduje 
obfitość wszelakich owoców w malow­
niczo położonych lasach, obfitość zw ie­
rzyny łownej i ryb w kryształowo 
czystych wodach. Potrzeby mieszkań­
ca tych wysp są dość skromne. Za 
mieszkanie wystarcza chata, sklecona 
z bambusowych kijów, kryta liśćmi 
palinowemi, o ścianach plecionych z 
ra fji lub bambusowych prętów. Tu­
bylcy nie znają prawie odzieży, ogra­
niczając się w życiu codziennem do 
kolorowej przepaski na biodrach z ka­
wałka jedwabiu, lub do krótkiej sukui 
plecionej z rafji..

W  to prym itywne życie coraz bar­
dziej wdzierać się poczyna kultura bia­
łego człowieka. Odwieczne puszcze, 
gdzie k ry ją  się stare świątynie, prze­
cinają dziś wspaniałe autostrady, po 
których mkną wytworne lim uzyny bo­
gatych turystów, lub też przedstawi­
cieli rządów białego człowieka. Coraz 
częściej rajski spokój tych wysp za­
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kłócą łoskot motorów i gw ar obcych 
dźwięków, coraz częściej o ścianę pu­
szczy uderza chrapliwy głos radja i 
gramofonu. B a li poczyna się cyw ili­
zować. Poczyna nabierać kultury. 
Czy kultury...?

Zwróćmy uwagę na kulturę, która 
jeszcze istnieje, kulturę przekazaną 
przez pokolenia, a uzewnętrzniającą 
się w  tajemnych obrzędach tubylców.

W szędobylski Cook potra fi wszyst­
ko urządzić. D la wzmożenia ruchu tu­
rystycznego poświęca się wszystko, 
nawet prastare tradycje.

Świętym  był dotychczas uroczysty 
obrzęd Soerabaja, stare święto, w któ- 
rem m ogli brać udział tylko tubylcy. 
Święto pełne . n iezwykłych egzotycz­
nych śpiewów, egzotycznej muzyki i 
przepięknych tańców symbolicznych. 
Święto, którego główni uczestnicy w y ­
stępują w bogatych, wzorzystych sza­
tach, święto obchodzone w atmosferze 
pełnej egzotycznej woni kadzideł, palo­
nych w przepięknych urnach.

Jeszcze dziesięć lat temu biały czło­
wiek, który swą obecnością chciałby 
splamić uroczystości Soerabaja, zginął­
by bezapelacyjnie. A le  dziś...

Dziś do „Tanam B a li“  do serca połud­
niowego Bali, do raju, do wspaniałych 
ogrodów, okalających świątynie, zawie­
zie turystę usłużny przewodnik euro­
pejskich biur podróży.. Oczy „b iałego" 
mogą obserwować rytualne tańce, a 
ob jektyw y jego aparatów fo togra ficz­
nych mogą notować na kliszach pięk­
ne fragm enty niezapomnianych uro­
czystości.

W spaniałą autostradą, biegnącą 
przez puszcze, z której ku niebu w y­
strzelają wysokopienne palmy, w któ­
rej wysoko rosną wonne orchideje,

drzewiaste mimozy, upajające wonią 
swych kwiatów akacje, w której koro­
ny drzew i gąszcz pnący tworzą skle­
pienie nieprzepuszczające praw ie pro­
mieni słonecznych, w której podszyciu 
kwitną przecudowne formą, barwą i 
wonią kw iaty — autostradą, pełną 
krzyków i św iergotów barwopiórego 
ptactwa, podążamy do celu. W  pewnym 
punkcie puszcza rozrywa się na dwie 
połowy, przed nami leży wieczne, ską­
pane w słońcu, głośno szumiące mo­
rze z rojem wysepek, z których każda 
jest rajskim  ogrodem. Ponad srebrny 
pas oceapu, na tle ciemnego błękitu 
nieba, w idnieje królewski szczyt Ge- 
nung-Agung.

Zajeżdżamy do Bangli, głównej wsi 
i rezydencji książęcej na południu Ba­
li. Dzieci bawią się w słońcu przed 
drzwiam i domostw. N ie  boją się nas, 
uśmiechają się ku nam, rzucają na nas 
kwiaty. W ysokie, krzepko zbudowane 
mieszkanki wsi dźw igają na głowach 
potężne kosze pełne owoców. Przysta­
ją  na chwilę, patrzą w naszą stronę 
dużemi, łagodneini oczyma i pokazują 
perłowe zęby w uśmiechu.

Na placu tanecznym przed świętym 
drzewem przystaje samochód. W ita  
nas stary kapłan, strażnik świątyni. 
Siadamy dokoła na składanych, przy­
wiezionych z sobą krzesłach i czeka­
my na widowisko. A tm osferę przepeł­
nia wonny, odurzający zapach dymów 
kadzideł. Po  chw ili rozlegają się ciche, 
przejmujące akordy. W  monotonnym 
rytm ie, w coraz potężniejszych akor­
dach płynie dziwna melodja. Śpiewa 
chór. Jakże wspaniale ześpiewany! To 
dopiero wstęp, to uwertura do dramatu 
muzycznego, jakiego za chwilę będzie­
my świadkami.

Opodal, o kilka kroków od taneczne-

Ta n cerka , reprezen tu jąca  zło „ B a ł a a  obok  
n ie j tancerka , sym bolizu jąca  dobro.
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go placu, przebierają się tancerki i 
tancerze. Obie primadonny, wspania­
le rozwinięte 14-letpie dziewczyny, sta- 
•la przed objektywami aparatów i ze­
zwalają na fotografowanie ich w peł­
nej krasie, w słońcu, oświetlającem ja ­
skrawo lin je ich pięknych ciał.

Orkiestra gra coraz głośniej. Tancer­
ki usiadły z podwiniętemi nogami w 
półkolu. Mają na sobie powłóczyste sa- 
rongi, spływające od bioder ku dolo 

a górną część ciała okrywają przej­
rzystą, jedwabną tkaniną, przetykaną 
gęsto zlotem i nićmi. Złotem połyskują 
fantastyczne ozdoby głów.

W  taneczne półkole wstępuje młody 
tancerz, odziany w jedwabną szatę, 
spływającą do kostek, przewiązaną pa- 

nabijanym drogierni kamieniami. 
Łhwilę stoi nieruchomo. Potem siada 
w kucki i donośnym czystym, pięknym 
głosem intonuje prolog. Tancerz pro­
wadzi chór. Śpiewa zwrotkę, którą na­
stępnie tancerki i tancerze powtarzają 
za nim chóralnie. Coraz głośniej śpie­
wa tancerz, coraz krótsze są pauzy 
Między zwrotkami, aż wreszcie poczyna 
się stereotypowo powtarzać ten sam 
takt.

Teraz w ybiegają dwie primaballeri-

Ohl h -J J?ra9mc-nt k ra jobrazu z B a li. — Na praw o: 
Mioieniec m istrzow skim  strzałem  z luku  zdobywa 

oblubien icę . Scena z „ D ja nga

dy. Jedna z nich ma na twarzy odra- 
'aJąco brzydką maskę. To „Buta", zły 
uch, który nocą przynosi człowiekowi 

nieszczęście, to śmierć, czająca się w 
tvn?C' U. maski można ubierać
yiko w dzień i to w czasie tańca ry- 

lual nogo.
j .^ n ie e  tych dwóch gracyj, to wspa- 

fata, symfonja ruchów, przecudna mc- 
j J;i gestów! W idzimy walkę dobra 
W - ’ w idzimy walkę życia i śmierci, 
cz roszci? dobro zwycięża zło. Rozpo- 
n:ynŁ  się przepiękny korowód tanecz­
ny V aczynają się pląsy w takt dziw- 
j y ■ melodyj o mistycznym nastroju, 
^ n z ą c ą  n a ziemi dziewczynę, symboli- 
kn l^r ŷ 0’ wynoszą tanecznicy poza 
I) / 1 taneczne i układają na zimni. 
i i . „ ^ czyua zamknęła oczy i powtarza 
na "ntonnie kilka taktów pieśni, którą 

Początku tańców intonował tancerz.
•:J^° tym wspaniałym tańcu apoteozu- 
i[n*ym .dobro, zaczyna się „D janga" ,ba­
zę e?yjs^a opera. Poprzedza ją  prolog 
śia j ewam> i tańcami. Tancerz przy- 
rvur Y ut‘ha śpiewów, a następnie pod- 
J N a s;ę. przebiega plac w rytmicznych 

'skokach, kręcąc szybko ponad gło- 
4 ostrym jak brzytwa mieczem. Tan­

cerki stoją półkolem i w takt pieśni 
pochylają rytm icznie swe ciała. Chór 
dziewcząt przez cały czas widowiska 
pozostaje nieruchomo na miejscu i w tó­
ruje przedstawieniu monotonnym, ci­
chym śpiewem.

W idzim y porwanie narzeczonej. So­
liści śpiewają o wiośnie i słońcu, o 
kwiatach i o miłości. Oblubieniec m i­
strzowskim strzałem z luku do pier­
ścienia, zdobywa oblubienicę i porywa 
ją. W  pogoń za uciekającym krokiem 
tanecznym ruszają zebrani. Muzyka 
gra coraz głośniej i coraz bardziej ner­
wowo, coraz namiętniej.

Miłość zwycięża! Oblubieniec wraz z 
oblubienicą uszli pogoni. Chór dziew­
cząt śpiewa pochwalny hymn miłości.

Cala ceremonja jest właściwie _pau- 
tominą, graną do ilustracji śpiewno- 
muzycznej. Niezapomnianym jest ta­
niec oblubienicy, wspaniałym jest ta­
niec młodzieńców. Dziewczęta mają 
wplecione wc włosy białe kwiaty, a ob­
lubienica w pięknej złotej czarze trzy­
ma w wąskich, wypielęgnowanych dło­
niach odurzająco pachnące kwiaty. 
Przed nią stoi oblubieniec, otoczony 
chórom dziewic. Rozpoczyna się taniec 
pełen osobliwych, niezwykle harmonij­
nych ruchów, wypowiadających uezu- 
ciaj jakie para młodych żywi do siebie. 
Śpiewają naprzemian młodzieńcy i 
dziewczęta. Najpiękniejszą jest pieśń
0 wiecznej i wiecznie młodej miłości.

Przedstawienie kończy się apoteozą
miłości. Przed żywym  obrazem, utwo­
rzonym z dziewcząt i młodzieńców, za­
palają w wazach wonne kadzidła. P o ­
woli obraz niknie za siną zasłoną won­
nego dymu.

W racam y do rzeczywistości. Usta­
wiono długie stoły, uśmiechnięte dziew­
częta przynoszą słodkie owoce połu­
dnia.

Jeszcze kilka zdjęć fotograficznych...
Nasze samochody zajeżdżają... W sia­

damy... na nasze g łow y spada deszcz 
kwiecia, rzucanego dłońmi pięknych 
dziewcząt z Bangli.

Tu w Baugli króluje życic. Tu zawsze 
życie zwycięża śmierć. W idzim y to w 
puszczy, pnącej się wysoko ku niebu, 
w puszczy, w której króluje życie
1 drwi zo śmierci.

B.
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Miłość 
przyszła sama

Tango.

M uzyka: W ładysław a Dana,

^ LO *n ą jaK zw y fe t«,s® ó< lT cw i. 

jfayyurż-no £yvon.\ się i

if t f . f t r  r * r

Odzywa sif rn̂ Zodja i
Dawm-nu -uzuzTcc./^n.lto.wie zi ĉa zxi

tna.cyc^ -kzow, wsa. zru?. tnyc^iezcac^ -f-w. dzi 
walczy znia dzitw. czy .-na zsw ocm . t &fi .wzm

*  > r ;  f  ....
m i. ICobcZTUTWStę /6-u.d.zi. -^ajw-ie&yuj /ic^^-y^maclfiMlf d/>yvdazd,szu£a wcieniu niiastTco.

w ia .A n y  ■ n i& . /» z a c f . 'S t i .w e j . . C za^ ir^ aK  <§u.zza, wia/tfcuy/wżriy wiew, <ezaszntTi.i&y s f r u w a .

x za.jsę.mi.-nawiTuwaeczłU^cępat, ze j-u.tzopzM .sm eezaz... 
zjawia sigmilbić-iecz^iyW* ma je j,  zzyz /fu. dzie zże/Łpią -nmiej f

2 0 -AS



(> » amieszczone w niniejszym numerze 
JU  tango zostało dla „Asa" napisane 
przez dwuch znanych autorów. Twór­
ca słów piosenki „Miłość przyszła sa­
ma...", Andrzej Wlast napisał w ciągu 
swej dwudziestoletniej karjery piosen­
karza niezliczona ilość tekstów, które 
dzięki produkcjom na scenach i scen­
kach rewjowych, w restauracjach i dan­
cingach, a wreszcie i na ulicach i pod­
wórkach miast i miasteczek, zyskały 
mu w kraju niezwykła popularność.

Kompozytor Władysław Dan, syn 
znakomitego pisarza, Gustawa Dani­
łowskiego, zaczai, jak sam opowiada, 
kompouować majac lat 5. Pierwszy 
utwór „pięcioletniego kompozytora" 
przechowywany jest do dzisiaj przez 
panią Daniłowska wśród pamiątek ro­

dzinnych. Obecnie Dan, autor wielu 
popularnych przebojów muzycznych, 
jest kompozytorem dobrze znanym nie- 
tylko w kraju, ale i zagranica. Absol­
went wydziału prawnego uniwersytetu 
warszawskiego, a później przez kilka 
lat urzędnik ministerstwa spraw za­
granicznych, porzucił Dan wszystkie 
zajęcia i zainteresowania, ażeby móc 
sie całkowicie poświecić komjiozycji i 
kierownictwu stworzonego przez siebie, 
a tak słynnego już dzisiaj, nietylko u 
nas, ale w Rosji, w Niemczech i kra­
jach bałtyckich, świetnego chóru. Po 
wielu sukcesach zagranicznych podpi­
sał niedawno chór Dana czteroletni 
kontrakt z wielkiem niemieckiem biu­
rem koncertowem. To samo biuro, które 
organizuje w Europie koncerty króla

tenorów, Jana Kiepury, urządzać bę­
dzie w ciągu najbliższych czterech lat 
występy chóru Dana w różnyeh krajach 
Europy. 1-go maja rozpoczął chór Da­
na występy w największym berlińskim 
music-hailu „Scala". Z Berlina wyjeż­
dżają „Danowcy" do Holandji.

Dobiegający końca sezon koncertowy 
przyniósł Danowi i członkom jego chó­
ru wiele pierwszorzędnych sukcesów, 
świetne engagement i pokaźne honora­
ria. Następny sezon zapowiada sie je­
szcze lepiej; rozpoczną go występy w 
Londynie i Paryżu, a potem tradycyj-' 
ne już tournee po krajach bałtyckich.

Władysław' Dan wybudował sobie mi­
łą wille na Saskiej Kepie wr Warszawie, 
a budowa willi członków' jego chóru 
wyszła już ze sfery projektów... w. m.
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F o t o g r a f  - a m a t o r .

j m  w io s n ę ?

K ażdy p raw ie fotogra f-am ator rob i na 
w iosnę dośw iadczen ie, że p ierw sze jego  zd ję ­
cia s. ,• nie udają, gdyż nie umiał ocenić od ­
pow iedn iego ośw ietlen ia, Ij. że przecen ił 
św iatło  słoneczne. Słabe takie zd jęcia  odb ie­
ra ją  ochotę do dalszych i czeka się w tedy aż 
do lala. Jest to w ie lką szkodą, gdyż właśnie 
na w iosnę m ożna dokonać nadwyraz. c ieka­
wych i p ięknych zdjęć. N ie  należy o czyw i­
ście w yb ierać  k ra job razów , ogołoconych  z 
naturalnych dekorac ji, gdyż w tedy zd jęcie 
takie n ie spraw ia au torow i żadnej p rzy jem ­
ności.

Na w iosnę trzeba się za jąć tem atam i dro- 
hnemi, k tóre są charakterystyczne d la te j 
pory roku. Zróbny więc przegląd  tych d ro ­
b iazgów , w yw iera jących  na nas w te j porze 
specja lne wrażen ie. K tóż nie c ieszył się jak  
dziecko, na w idok p ierw szych  wyłan ia jących  
się z ziem i śnieżyczek, lub też wspaniałych 
krokusów? K ogo nie wzruszył w idok  p ie rw ­
szych pączków  na krzakach i drzewach? 
A czy w idok  w rób li, znoszących źdźbła 
słom y i różne drobiazgi, potrzebne do uw i­
cia gniazdka, nie przypom inają  nam pięknych 
dni, k tóre  nas czekają?

W szystk ie te szczegóły m ożna uw ieczn ić na 
p łycie fo togra ficzn ej, na leży ty lko  uważać 
na to, aby odpow iedn i nastró j pory roku 
został u trwalony na kliszy. Soczewka fo to ­
gra ficzna m oże dać znacznie w ięcej, n iżby 
się m ożna spodziewać, je że li się ją  odpow ie­
dnio zastosuje. W id z im y  naprzykład p iękny 
kasztan,- k tóry  wypuścił p ierwsze pączki, 

a lbo też brzozę, pokrytą baziam i. W szystk ie 
te pączki są jeszcze nadw yraz filigran ow e i 
słabe. B ierze się aparat do ręki, zakłada się 
szybkę żółtą i robi się zd jęcie, na którem  
gałęzie zna jdu ją  się na tle jasno-niebieskie- 
go nieba wiosennego, o ile  m ożności w  chw i­
li, k iedy przeciąga na n ie j k ilka strzępiastych 
chmurek. M ożna też zrob ić śliczne zd jęcia 
dzieci baw iących  się, a lbo uchwycić na p ły ­
cie deszcz w iosenny, prom ień słoneczny, od ­
b ija ją cy  się w kałuży i w ie le  innych rzeczy. 
A zresztą m am y jeszcze tyle typow ych  scen, 
rozg ryw a jących  się wśród ludzi, pom ija jąc 
już zakochanych. Ten  m alu je fa rbą  olejną 
sw ó j płot, tamten znów  przygotow u je  kajak, 
roln ik  s ieje  w polu... T ak ie  obrazk i są nad 
w yraz w dzięcznem i tematam i dla fotografa.

Jeżeli chodzi o czas naświetlania, to nale­
ży  zapam iętać następujące wskazów ki:

N a jlepszy  czas do fo togra fow an ia  jest m ię­
d zy  godz. 10 rano a 2 popołudniu. Żółtych 
szybek należy używ ać jedyn ie  przy zd jęciach  
n ieba z chm uram i i to najsłabszą, m ożna 
p raw ie zawsze używać b lendy nr. 8 lub 9. 
Jeżeli chodzi o zd jęcia  osób lub grup, jako- 
też kra jobrazu , to naśw ietla się p rzy  takiej 
b lendzie 1/25 sekundy, gdy chodzi o zd jęcia  
p ierw szop lanow e P50 sekundy. P rzy  d łuż­
szym  czasie naśw ietlen ia należy odpow iedn io  
zm niejszyć blendę.

Aparat, k tóry  podczas zim y nie by ł u żyw a­
ny, musi być odpow iedn io  wyczyszczony,, do 
czego używa się specja lnego pendzla, n igdy 
jednak  skórzanej lub zw yk łe j ścierki, albo 
waty. Kurz b y ł zawsze n a jw iększym  n iep rzy­
jacie lem  aparatu fotogra ficzn ego, tem w ięcej, 
że osadza się we wnętrzu jego  i musi być 
stamtąd usunięty. Jeżeli cośkolw iek  w  apa­
racie nie funkcjonuje, n a jlep ie j pójść do fa ­
chowca, gdyż zdarza się częsło, że napraw ia­
jąc  samemu aparat, psuje go  się jeszcze bar­
dziej.

li. Pointner.

B ezrobotny  A n to n i G ru n er p rzy  swej muszynie 
do tasowaniu k a rt.

F ot. N ew  York , Tim es.

w ał się wszystkiem . N a jp ie rw  próbow ał 
swych sił p rzy robieniu rękaw iczek, poczem  
przerzucił się do ślusarstwa, a w ieczoram i 
zak łóca ł spokój m iasteczka jak o  muzykant 
uliczny. Następnym  etapem , zgodn ie z p rzy ­
gotow an iem  fachow em , b y ło  k ierow an ie  ma­
łym  jak im ś hotelik iem . Gdy mu się lo  za­
jęc ie  znudziło, zam ieścił ogłoszen ie w  gaze­
tach, o feru jąc  swą pracę jak o  werkm istrz. 
N iestety —  dla sieb ie na szczęście —  zam ie­
niono szy frę  i o trzym ał odpow iedź od jak ie jś  
gospodyn i w Altenburgu, która poszukiwała 
w yszko lon ej kucharki. W praw d zie  owa pa­
ni domu nie m ia ła  zatrudnienia dla p. Gru- 
nera, natom iast m ąż je j  dał mu pracę w  fa ­
bryce kart. T u ta j p racow ał tak długo, aż 
wskutek kryzysu znalazł się na bruku i je- 
dynem  je go  za jęc iem  b yło  udawanie się^do 
urzędu pracy po zasiłek. Resztę dnia spędzał 
na układaniu pasjansów . Było  lo  w praw dzie 
za jęciem  bardzo  em ocjonu jącem , zw łaszcza 
je że li pasjans nie chciał wychodzić, ale zm o­
rą p. Grunera b y ło  m ieszanie kart, pom im o 
n iebyw ałej w praw y, jaką zdążył nabyć.

P od z ie lił sw ó j w o lny czas, a m iał go  du­
żo, na układanie pasjansów  i rozm yślania 
nad skonstruowaniem  m aszyny, która uła­
tw iłaby mu m ieszanie kart. Kreślił pro jek ty, 
budow ał m odele, ale dop iero  po roku do-

m s n m  „tasuje W A R T Y . .
T ak  jak  każdy człow iek , w  m yśl p rzyka­

zania b ib lijn ego  m ęczy się codzienn ie w  po­
cie czoła, by zdobyć chleb codzienny (n ie 
w ykazu jąc zresztą w w iększości w ypadków  
zbytn iego entuzjazm u, d la tego skądinąd ko­
n iecznego za jęc ia ) —  tak samo poczciwych  
ludzi, w ykazu jących  zam iłow an ie dla brydża, 
pokera i innego baka d ręczy n ieodzow na k o ­
nieczność tasowania od czasu do czasu kart, 
będących w grze. Są tacy, k tórzy  wpadłszy 
raz w  fe rw o r tasowania, n ie przestają wogó- 
le n igdy mieszać kart, je że li p rzypadkow o 
zn iecierp liw ion y sąsiad nie upom ni się o ten 
w ą tp liw e j w artości zresztą p rzyw ile j. Z n a­
ny jest n ieprześcign iony dotychczas przez 
n ikogo  system „znaczen ia ", albo p iętnow a­
nia tego, k tóry w łaśnie m ieszał karty drogą 
wsadzania mu kapelusza lub czapki na g ło ­
wę. Czasami patentowany len sposób w yda je  
naw et dość dobre rezultaty. „K apelu szn ik ", 
zapom ina jąc zd jąć kapelusz, tasuje i ro zd a­
je  w dalszym  ciągu bez przerw y karty —  
żyw y przyk ład  n ieodkrytego  pono perpetrtum 
m ob ile— przez cały w ieczór do sam ego rana.

W szystk ie te k łopoty m ają się skończyć — 
jak b y  ręką uciął. Bo oto gruchnęła radosna 
now ina ,że w reszcie  w yna lez iono  m aszynkę 
do tasowania kart. Zaznaczam y, że z jednej 
strony skonstruowanie tego robota w  cza­
sach ogó ln ej m echanizacji nie hvłobv zbvf, 
zadziw ia jące  —  z d rug ie j zaś należy jednak 
zastosować szczyp ię (an i cukru, ani so li), 
lecz zd row ego sceptycyzm u, bo tego rodzaju  
w yna lazk i k rą ży ły  ju ż w  opow ieściach  k il­
kakrotnie. W  praktyce „w y ła z iło  na w ie rzch " 
jak ieś drobne „a le " , w ykazu jące, że dosko­
nały now y wyna lazek  jeszcze n ie nadaje się 
do użycia.

A le ostatnia pow ieść o p. Antonim  Grune- 
rze, k tóry  pono skonstruował aparat do ta ­
sowania kart, b rzm i tak przekonyw ująco, 
że w arto  się z now ym  robotem  —  nie w ie ­
my jeszcze, jak  się będzie  nazyw a ł: karlo- 
tasownik, kartom ieszak, autotasa, lub karlo- 
rób  (gorąco polecam i ostatni term in techn icz­
ny ze względu na jego  „p ięk n od źw ięk ") —  
i je go  tw órcą  b liże j zapoznać.

P. Gruner, pochodzący z Saksonji, za jm o-

N a  p raw o: A m erykańska maszyna, rozdająca  
ka rty  przy brydżu.

Fot. N ew  Y ork , Tim es.

szedł do tego, że  m ógł sw ó j w yna lazek  zg ło ­
sić do urzędu patentowego. W yn a la zek  został 
p rzy ję ty  i jak o  „u rządzen ie  do m ieszania 
kart do g ry " otrzym ał numer patentowy 
B06288. Anton i Gruner w raz ze swoim  w y­
nalazk iem  udał się do Berlina, gdzie p rzy j­
m uje dzienn ikarzy, fo to g ra fó w  i zaw odo­
wych graczy, pokazu jąc im, jak  jego  aparat 
św ietn ie i n ieom yln ie  m iesza karty.

K ładzie  on talię kart do sw ego aparatu, 
przyciska wyłączn ik , słychać szm er ukrytego 
m echanizm u zegarow ego. K arty spadają po­
jedyn czo  lub po k ilka sztuk o „p ię tro  n iże j", 
gdzie  specja lny p rzyrząd  za trzym u je je, p o ­
czem  znowu spadają do następnego przedzia ­
łu i w  ten sposób są gruntownie pom ieszane. 
Poprostu wodospad —  a raczej kartospad, 
uskuteczniany jedn ym  ruchem ręki. Cały 
p roceder trwa za ledw ie  pół m inuty i talia 
jest na jdok ładn iej potasowana.

W yn ala zek  n iew ątp liw ie  zachw yci wszyst­
kich grających, ale ok ry je  równocześn ie 
c iężką żałobą liczną arm ję  oszustów, k tórzy 
w łaśnie przy tasowaniu kart pom agali w y ­
bitnie, aczko lw iek  nieuczciw ie, szczęściu.

W yn a la zek  p. Grunera jeszcze nie został 
standaryzowany i czeka swego Forda, k tóry 
będzie m aszynki do m ieszania kart w yrab ia ł 
na b iegnącej taśm ie. P. Gruner m yśli także 
ty lko o tem, by m odel sw ó j sprzedać w ie l­
k im  kasynom  gry , gdyż koszta jedn e j m a­
szynki w ynoszą dość dużo —  oko ło  300 z ło ­
tych. W  każdym  razie p. Gruner p rzezw y­
cięży ł bezrobocie, zarobi w ięce j na kartach 
n iż ci, k tórzy jadą do M onte Carlo po mi- 
Ijony i będzie  m ógł odtąd spokojn ie w 
sw oim  dom ku kłaść pasjanse, nie m ęcząc 
się tasowaniem  kart. K.
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ILU S TR O W A Ł J. M. BRZESKI

,— Obłąkańcze, przeklęty warja- 
cie! — Głos rozległ się po pokoju 
z ogromną siłą. Lecz nie były to słowa 
Szefa, to ( 'towarzysz jego, G eo ffrey 
W interton by ły  student m edycyny w y ­
dał ze siebie ten rozpaczliwy okrzyk 
1 z groźnie podniesionymi rękami rzu­
cił się w kierunku Cheshama.

— Co pan przez to chce powie­
dzieć, — u licha? — zwrócił się do nie- 
S'o Chesham.

7- P iękny z pana i romantyczny 
książę, niema co — W interton z nie­
nawiścią obrzucał młodego A ng lika  
słowami. — Bierze pan Helenę na prze­
jażdżkę konną po H yde Parku, a gdy 
Pan powraca kilku łobuzów uprowa­
dza ją  bez przeszkód. Lepiej niech pan 
wróci do swojej szaleńczej g ry  w Mon­
te Carlo.

— Jeżeli pan chce insynuować... roz­
począł Chesham swoją obronę.

— Zamilczcie obaj — ozwał się głos 
człowieka w fotelu i natychmiast obaj 
młodzi ludzie przestali wzajemnie się 
Papadać. Instynktownie porzucili swo­
ją  wojowniczą postawę. Marek Mann 
w dalszym ciągu głaskał rękawiczkę 
córki, a twarz jego  przybrała wyraz, 
który czynił ją znacznie starszą, niż 
Poprzednio, chociaż od chw ili w y jaw ie­
nia smutnej wiadomości upłynęło za­
ledwie kilka minut.

Zapanowała chwila ciszy.
0 — K tóra  jest godzina? — zapytał 
szef.

G eoffrey W interton spoji rzał na ze­
garek.

— Za trzy m inuty pierwsza odrzekł.
. Jeżeli Helena nie powróci do

Pierwszej, — obiecała mi zawieźć mnie 
osobiście o tej godzinie na lunch, -  
^tedy, —. glos jego  robił wrażenie, jak 
gdyby się załamał, — będę wiedział, 

coś je j się stało. Do tego jednak 
czasu poproszę panów o pomożenie mi 

wyborze krawatki z tej kolekcji. Pa- 
Jm Chesham, proszę m i powiedzieć, 
K<orąby pan wybrał?

W  głosie starego człowieka dało się 
nczuć silne wzruszenie, a równocześnie
1 esham podziw iał opanowanie jego

silną wolę, która nie pozwalała uka-
n fC- ;S' t; l z°m  w jego oczach. W iado- 
nosc, którą usłyszał była najgorszą, 

ori n!ogła g0 spotkać. Lecz mimo to
drzucił wszelką dyskusję na ten te­

mat aż do chwili, k iedyby się nie prze­
konał o faktycznym stanie rzeczy.

— Obawiam się, proszę pana, że po­
siadam dosyć słaby gust, jeżeli cho­
dzi o krawatki, — przyznał się 
Chesham, czując, że skromna krawat­
ka z czasów Oxfordu, którą nosił w y­
magała tego powiedzenia.

—• Ja -też się o to obawiam, — rzekł 
Szef, —< patrząc się na nieudane kra­
watki czerwone i żółte. Spojrzenie jego 
zaczęło jednak błądzić po pokoju aż 
zatrzymało się na drzwiach, zdawało 
mu się bowiem, że słyszy kroki i spo­
dziewał się, że wkrótce zobaczy szczerą 
i uroczą twarzyczkę Heleny.

— Zdaje się, że jednak wybiorę tę 
żółtą z ezerwonem — odrzekł bezbarw­
nie. Lubię ten rodzaj krawatek, a po- 
zatem...

Słowa jego  przerwał zegar, b ijący 
' pierwszą godzinę. Uderzenie zegara 
brzmiało jeszcze w pokoju. Gwałtow­
nym ruchem Marek Mann zrzucił kra­
watki na ziemię.

— Ma pan rację, — młody człowieku, 
rzekł do Cheshama. Porw a li ją.

— A le  kto mógł to zrobić? — zapy­
tał m iody Anglik .

Szef wzruszył ramionami. W róg, — 
odrzekł krótko.

— A le  kto jest tym wrogiem? 
dociekał w dalszym ciągu Chesham. — 
Może Jan Neruda, dyktator?

— K tóż to może wiedzieć, — rzekł 
Szef zmęczonym głosem. Jakkolwiek- 
by się rzecz przedstawiała, przychodzę 
do przekonania, że nie doceniliśmy je ­
go siły. G eoffrey, proszę mi podać m i­
krofon.

M łody człowiek, który stał się naraz 
m ilczący, przysunął do fotela Szefa 
m ały wózek z aparatem. Marek Mann 
nacisnął guzik i zaczął mówić w kie­
runku pudła, znajdującego się na sto­
liku.

— Juljanie!
— Słucham, Szefie.
Głos służącego rozchodził się po ca­

łym  pokoju przez aparat.
— Zawołaj do pokoju natychmiast 

trzy ślepe myszy, —  rozkazał Marek 
Mann.

— Słucham pana.
Szef zamknął aparat.
— T rzy  ślepe myszy, — pow tórzył 

jakby echo Chesham z wyrazem  zdzi­
wienia.

Uśmiech ukazał się na twarzy sta­
rego człowieka.

— Przypuszczam, że brzm i to nieco 
fantastycznie, ale te trzy ślepe m yszy 
są w łaściw ie trzema ślepymi ludźmi. 
Może pan ich nawet widział, rozsta­
wionych w różnych miejscach na Pica- 
d illy , jako żebraków. Posiadają oni 
skarbonkę, do której ludzie litościwi 
wrzucają miedziaki. Tak, są oni na­
prawdę ślepi. To moi szpiedzy.

— Ślepi ludzie, jako szpiedzy, — rzekł 
pytającym  tonem Chesham. To brzm i 
bardziej fantastycznie, niż poprze­
dnio.

— N ie  jest to znowu tak bardzo fan­
tastyczne, jak  się panu zdaje — odparł 
Szef. Straciwszy wzrok, słyszą oni t y l­
ko tem lepiej. A  to, co usłyszą, tłuma­
czą sobie w otaczającej ich ciemności 
w bardzo ciekawy sposób. U m ieją  oni 
rozróżnić nietylko głosy, ale również 
charakter rozmowy, a tony są dla nich 
bardziej zrozumiałe, jak sym fonja dla 
muzyka. Tak, m iody człowieku przy­
puszczam, iż pan stwierdzi, że te T rzy  
Ślepe M yszy w ięcej słyszą, jak  ludzie 
posiadający oczy.

Jakieś pukanie dało się słyszeć.
— Otóż i są. G eoffrey, proszę otwo­

rzyć drzwi.
M łody człowiek przeszedł przez po­

kój i otw orzył drzwi naośeież. Do po­
koju weszło trzech ludzi, jeden za dru­
gim. By li ubrani tak, jak wym agało 
ich zajęcie, t. j. w łachmany źle ok ry­
wające ich chude ciała. K ażdy z nich 
m iał na piersiach tablicę zawieszoną 
na szyi. B y ły  to niejako ich znaki roz­
poznawcze. Słowo „ślepy“ w idniało na 
tablicach. Wszedłszy do pokoju, ślepe 
ich oczy rob iły  wrażenie jak gdyby 
czegoś szukały w przestrzeni. Twarze 
ich, których skóra zgrubiała była przez 
w iatr i niepogodę, m iały ten w yraz 
spokoju, który posiadają wszyscy śle­
pi od urodzenia. N ie było na nich w i­
dać żadnej urazy do świata, ani też 
pretensji do losu, tylko spokojne szczę­
ście.

— Pan po nas posyłał, Szefie? — 
zagadnął Marka Manna pierwszy 
z nich.

Bez wahania się trzej żebracy sta­
nęli blisko Szefa.

— Tak, chciałem od was usłyszeć 
wasze sprawozdania — odparł Mann — 
Bctts, zaczynaj. Tw o ja  placówka znaj­
duje się niedaleko cyrku P iecad illy .
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..T rzy  ś lepe  M yszy sk ierow ały się za głosem  W in łe rton a .

Czy słyszałeś cośkolwiek o 
sprawach K oraw ji, lub o 
ks. Sergjuszu Łobanowie?

Betts, który wprowadził 
swych towarzyszy do poko­
ju, zastanowił sic.

— Słyszałem od dwóch po­
licjantów, przechodzących 
koło mnie, o strzelaninie, ja ­
ka wydarzyła  sią ostatniej 
nocy w hotelu „Baildon".

— Skąd wiecie, że to by li 
policjanci? — pytał się Che­
sham.

N iew idom y zwrócił na py­
tającego swoje oczy bez w y ­
razu.

— Jak mogę wiedzieć, że 
pan nosi huty do konnej ja ­
zdy i że pan jechał konno na 
Rotten Row? — odrzekł. —
Dlatego, że pan poprostu je ­
ździł konno, ale też dlatego, 
że zapach konia wsiąknął w 
pańskie ubranie.

Chesham chciał przerwać 
jego  wywody.

— Proszą nie przerywać — 
w trącił Szef. — Mówcie da­
lej, Betts.

— Policjanci m ieli własne 
zdanie o powodach, dla któ­
rych chciano zabić księcia 
Sergjusza. M ów ili, że książę 
ma w iele przygód z piękne- 
m i kobietami i że prędzej, 
czy później, jakiś dzielny 
chłopak go zabije.

— I  co jeszczeście słysze­
li? — pytał dalej Marek 
Mann.

Ślepy człowiek potrząsnął 
głową.

— Dużo jeszcze ciekawych rzeczy, 
ale nic w ięcej o księciu.

Szef zwrócił się do drugiego żebraka.
— A  teraz tw oja  kolej, Tonks — 

rzekł. — T y  stoisz koło hotelu „R itz". 
Słyszałeś co ciekawego?

Jakiś nieartykułowany głos dał się 
słyszeć.

— Tak panie. Dwóch ludzi wycho­
dziło z hotelu około 9-tej godziny, 
dwóch młodych i również mówiło o tej 
awanturze nocnej. Śmiali się też, mó­
wiąc o tern. Jeden z nich m ów ił: „A le  
ten kelner chciał z niego zrobić sieka­
ninę". A  drugi na to rzekł z nieco cu­
dzoziemskim akcentem: „Tak, to jest 
warjat. Musimy się go jak najprędzej 
pozbyć z kraju". A  dalej znów m ówili: 
„K to  była ta dziewczyna z księciem?". 
A  tamten mu odpowiedział: „N ie  
wiem, ale się dowiem. W idząc, jak oni 
tańczyli tej nocy, to on musi za nią 
szaleć".

— Ach, głupia gadanina! — prze­
rwał G eoffrey W interton ze złością.

— Mów dalej, Tonks! — rozkazał 
Szef

— Już nie mam nic w ięcej do pow ie­
dzenia, panie —  tłumaczył się że­
brak. — C i dwaj ludzie wsiedli do 
taksówki i kazali się zawieźć do am­
basady K oraw ji.

— Am basady K oraw ji!
Tw arz M arka Manna przybrała twar­

dy wyraz, gd y  m ów ił te słowa. Wkoń- 
cu zwróeił się do trzeciego żebraka.

— A  ty, B iałe Oczy, co słyszałoś 
w okolicach H yde Parku?

Ślepy człowiek, którego bezwyrazi- 
ste, jasne oczy spowodowały, iż go tak 
przezywano, przytaknął głową.

— D w aj młodzi ludzie przechodzili 
koło mnie 10 minut po 11 -tej. Pewno 
to byli ci sami, których słyszał Tonks. 
Jeden z nich rzekł; „W  parku jest 
książę Sergjusż, który galopu je w to­
warzystw ie jak ie jś  dziewczyny". - -  
A  drugi na to: „To  ta sama dziewczy-
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na, Helena Mann". A  tamten znowu: 
„Gdzie postawiłeś auto?". Na co towa­
rzysz jego  odezwał się: „Dosyć blisko, 
gdy będzie potrzeba". A  potem jeszcze 
m ów ili: „To  świetnie, śledźmy ich
więc. A le  uważaj na tych dwóch ze 
Scotland Yardu " Potem  przeszli i to 
wszystko co mogę powiedzieć, Szefie.

— To zupełnie wystarczy — odezwał 
się Marek Mann poważnie. — No do­
brze, możecie iść na wasze miejsce. 
Uważaj Geofrrey, aby nie spadli ze 
schodów.

W interton otworzył drzw i i zawo­
łał: — Chodźcie tędy!

T rzy  Ślepe M yszy skierowały się za 
głosem W intertona.

Jak tylko drzwi się zamknęły, Ches­
ham podszedł do fotelu, w którym  sie­
dział Szef.

— Szefie — był to pierwszy raz, k ie­
dy użył tego określenia wobec Marka 
Manna. — N ie mogę panu powiedzieć, 
jak i wstręt czuję do tej sprawy. Jeżeli 
chodzi o mnie, to nic mi na tern nie 
zależy. Jestem gotów grać rolę księ­
cia Sergjusza aż do końca. A  gdyby 
mnie m ieli zabić, to nic, muszę to p rzy­
jąć jako część mego zadania. A le  zu­
pełnie inaczej jest z zamieszaniem H e­
leny w  tę całą aferę. Jestem odpowie­
dzialny za to, że pozwoliłem  tym prze­
klętym  drabom dotknąć się je j. W iem, 
że zostałem zwiedziony, ale chcę 
wszystko zrobić, aby ją  wyrwać stam­
tąd.

Koścista biała ręka wyciągnęła się 
w kierunku Cheshama i poklepała go 
1)0 ramieniu.

— Co za długie przemówienie i wca­
le zresztą m iłe! — rzekł Marek Mann.— 
N ie mogę panu tego brać za złe. Sam 
sobie biorę to za złe.

— Z powodu Heleny?
Szef kiwnął głową.
— Helena służyła te j sprawie długo 

przed panem. W róciw szy ledwo z K o ­
raw ji, poznała pana. Nadzwyczajnie

się zapaliła do tej przygody 
od samego początku. A  ja  
jak w arjat jak i pozwoliłem 
brać w tom udział m ojej 
m ałej Helenie.

Gdy m ów ił te słowa, łzy 
stanęły mu w oczach. Gwał­
townym ruchem Chesham 
w yją ł papierosa i zapalił.

— Gdybyśm y tylko m ogli 
coś zrobić dla n iej — mówił 
zdławionym głosem.

— Musimy zastanowić się 
i to głęboko — rzekł Szef. 
Jest to tern konieczniejsze, 
żeśmy przegrali w pierw- 
szem spotkaniu w tej grze. 
Gdy m ówił te słowa, telefon 
dal się słyszeć w pokoju.

— Niech pan się zgłosi do 
telefonu, dobrze? — rzekt 
Szef, wskazując na aparat, 
stojący na małym stoliku*

Mechanicznie C h e s h a m  
podniósł słuchawkę do ucha.

— Hallo?
W yraz  niedowierzania i 

szczęścia rozjaśnił j e g o  
twarz, słysząc m iły dziew 
częcy głos.

— Czy tó książę Sergjusż? 
Chesham zwrócił swoje o

czy na Szefa.
— To Helena mówi -  rzekh

R O Z D Z IA Ł  X V .
Za jaką cenę zdobywa się 

wolność?
— Tu mówi Helena Mann 

potw ierdził glos w te le fo ­
nie. — Chesham aż zadrżał 
na dźwięk je j głosu.

— M artw iliśm y się strasznie o pa­
nią, Heleno — mówił. — Gdzie pani się 
znajduje?

Nastąpiła chwila ciszy.
— Gdzie pani jest? — powtórzył Che­

sham głosem pełnym obaw.
— W  ambasadzie K oraw ji — odrze­

kła Helena.
Chesham przyłożył rękę do słuchaw 

ki i zwrócił się w stronę Szefa.
—- Jest w ambasadzie K oraw ji — 

rzekł przyciszonym głosem.
Marek Mann, którego twarz rozja­

śniła się w początkaeh dziwnej kon­
wersacji telefonicznej, opadł na swym 
fotelu, a rysy jego  przybrały wyraz 
rozpaczy. Westchnienie ciężkie w yrwa­
ło się z jego  ust.

— Sprytnie sobie postępują — za­
mruczał pod nosem. — A le  mów z nią 
dalej. Jak się czuje?

— Owszem czuję się dobrze, przynaj 
mniej, jak  dotychczas — brzm iała spo­
kojna odpowiedź Heleny na zapytanie 
Cheshama. — A le  chcę panu powie­
dzieć, że jestem więźniem tutaj i ma­
jąc tak zostać...

—  Co za łajdactwo — wykrzyknął 
Chesham. — I  to się dzieje w Londy­
nie w X X  wieku! Ambasady trzym ają 
u siebie w ięźniów ! A  gdzie jest amba­
sada K oraw ji?  Zaraz przyjadę taksów­
ką i odwiozę panią.

— Ambasada leży w Park Lane — 
odparła Helena głosem, w którym  
drgała obawa. — Lecz niema celu, aby 
pan przyjeżdżał. Dom ten leży na zie­
mi koraw jańskiej i posiada eksteryto- 
rjalność.

— Rozumiem — jęknął Chesham — 
pani została porwana.

I  znowu nastąpiła pauza w rozmo­
wie. ,

— Tak, porwano mnie — brzm iała 
odpowiedź.

(C iąg dalszy nastąpi).



wnoszą radość i piękno w nasze życie.

Koniecznem dopełnieniem wnę­
trza kulturalnego mieszkania sa 
kwiaty. Mało jest jednak domów, 
gdzie stanowiłyby prawdziwą de­
korację wnętrza. Ustaw ia się je 
zazwyczaj na oknie — rzędem ja ­
ko wojsko — jedne obok drugich.
K fekt dekoracyjny staję się zu­
pełnie chybiony — dają one bo­
wiem wrażenie jedyn ie stłoczo­
nej zielonej masy — gdzie trudno 
rozróżnić indyw idualne piękno 
Poszczególnych roślin. W  takiej 
Wąsie giną koronkowe liście pa­
proci. — M isternie powycinany 
'd  od en dr 011 upodabnia się do po­
gardliw ie zwykle traktowanej 
aspidistrji, a ozdobny kaktus sta­
ło się kolezastem bi-zydactwem.

.‘•-tłoczono na oknie kw iaty — to 
We przyjaciel, a w róg człowieka, 
któremu "zab iera ją  jedyn ie świa- 
Mo i utrudniają w ietrzen ie poko- 
•*u — nie dając wzamian wrażeń 
estetycznych — bo o pięknie owej 
zielonej masy na oknie trudno
Pi o w ić .

Innym błędem jest nieum ieję­
tność zharmonizowania roślin z 
n?Iośeią pokoju, ani m iędzy sobą. 
lak  u. p. jiie można umieszczać kolcza­
stych kaktusów obok paproci o koron­
kowych liściach i t. p.
.Kaktusy zgodnie współżyją z liścia- 

je m i begonjami, ale najlepiej się ezu- 
w  pośród swojej tak bardzo licznie 
ozrodzonej rodziny. Paprocie zyskują 
?. urodzie przy asparagusach, trade- 
kancjach itp. roślinach o drobnych

stycznie z w ielkim  filodendro­
nem, lub fikusem, lecz m ilą ozdo­
bą będą w nim n iew ielkie roślin 
ki o drobnych listkach, lub ma te 
kaktusiki, ustawione na oknie, 
czy też na tak obecnie modnych 
i n iezwykle efektownych półecz­
kach.

A b y  kwiat byl ozdobą pokoju 
musi harmonizować z meblami 
i charakterem pokoju. Gdzie sto­
ją  biało-lakierowane meble czy 
trzcinowe fotele, nie ustawiajmy 
palm lub storczyków, które har­
monizują jedyn ie z wykwintnemi 
stylowem i meblami.

W e wnętrzach o charakterze 
wybitn ie nowoczesnem pięknie 
się prezentują, ustawione na spe­
cjaln ie zaprojetowanym  stoliku 
lub półeczce, dziwne w swej brzj - 
doeie kaktusy, lub inne o ryg in a l­
ne i egzotyczne rośliny.

Z tłem wnętrz o charakterze 
poważnym jak gabinet lub pokój 
do pracy pięknie wyglądać bę­
dą rośliny większe o dużych li­
ściach.

W  jasnych .pokojach o pastelo­
wych ścianach ślicznie w ygląda­

ją  jasno-zielone asparagusy, koronko­
we paprocie — kwitnące krzewy azalji, 
kam elji itp.

W  pokoju o ciemnych tapetach p ię­
knie się rysują barwne liście begonji.

A  wśród biało-lakierowanych mebel­
ków pokoju dżiecinnego miło i rado­
śnie w ychyla ją  się do słońca pęki kw i­
tnących pelargonji... M. S. S.

Podstawku na kwiaty z tafelkami lustrzane/ni daje niezwykłe efekty 
dekoracyjne.

liściach. N ie można stawiać obok l ir y ­
cznych niezapominajek pięknego krze­
wu kam elji czy azalji — które wspa­
niale natomiast rysują się na tle palm 
i fikusów. Skromne pelargonje usta­
wione przy przedstawicielach egzoty-

Hhtusy oryginalnych kształtów cieszą się wielkiem 
powodzeniem

Drabinka, skrzynka i kosz na kwiaty złożyły się na ten 
efektowny pomysł.

cznyeh lasów dziewiczych — sterczy 
kaeh — tracą cały swój wdzięk.

Pokoik, maty zastawiony z koniecz­
ności sprzętami, tak że się ruszyć w 
nim nie można, wyglądałby humory

Jakaż to radość, ydy z kolczastej pałki wychyli się 
delikatny kwiat.



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka —  

obliczone na 3— 4 osoby.
K R EM  Z PO M AR AŃCZY . G żółtek, utrzeć 

z 7 łyżkam i stołowemi mączki cukrowej, dodać 
soku z 3 pomarańcz i połówki cytryny, startą 
skórką z jednej pomarańczy i pół cytryny; 
wszystko ubijać na parze, aż zgęstnieje. Po 
ostudzeniu dodać 3 listki żelatyny rozpuszczo­
nej w łyżce gorącego wina (przelewać przez 
sitko!), wkońcu domieszać pianą z pozostałych 
białek. Zastudzony krem podaje sią ubrany bi 
tą śmietanką. Dodatek: makaroniki lub inne 
drobne ciastka.

Z U P A  NE A P O L IT  A Ń S K  A. Do rosołu, nago- 
towanego z kości i jarzyn, przeciska sią przez 
durszlak lub tarło masą, poniżej podaną, zago- 
tow iije i wydaje. Masa: 2 żółtka, 5 dkg masła, 
utrzeć, dodać 4 dkg parmezanu, 2 łyżki tartej 
bulki, pianą z 2 białek i szczyptą soli.

S Z E K E L Y  G U LASZ. 75 dkg tłustego miąsa 
wolowego lub wieprzowego z karku, pokrajać 
w kostką, ułożyć w rondlu na poszatkowanej 
cebuli i dusić na ogniu, aż miąso dobrze sią zru- 
mieni, potem posolić, dodać pół łyżeczki papry­
ki, podlać rosołem i kilku łyżkam i marmelady 
pomidorowej. Osobno ugotować funt kapusty 
kiszonej i kiedy miąso jest już praw ie miąkie, 
włożyć kapustą odcedzoną dc gulaszu. Dusić 
razem jeszcze pół godziny. Na salaterką w yk ła ­
da sią na spód kapustą, a na wierzch miąso^

B U D Y Ń  Z OSTREGO SE R A . Jasną zasmaż­
ką z 7 dkg masła i 10 dkg mąki, zalać pól 
szklanką mleka i miąszać na ogniu tak długo, 
ąż sią utworzy gładka masa od ścian rondelka 
odstająca. Po wystudzeniu, dodaje sią po jed 
nemu, ucierając, 4 żółtka i 5 dkg tartego sera, 
wkońcu pianą z 4 białek i łyżką tartej bułki; 
formą budyniową wylaną masłem i wysypaną 
bułeczką, napełnia sią masą i gotuje na parze 
trzy kwadranse, uważając, aby woda siln ie nie 
wrzała. Budyń podaje sią polany masłem i po­
sypany parmezanem.

G O Ł Ą B K I N A  D ZIK O . Oczyszczone gołąbie 
zawija sią w cienkie plastry słoniny, lub szpi­
kuje gąsto, nastąpnie dusi pod przykrywą na 
maśle, dodawszy kilka ziarn jałowca. Pod ko­
niec podlewa sią pół szklanką śmietany, rozbi­
tej z łyżeczką mąki. Pokrajane na połówki go ­
łąbki otacza sią na półmisku makaronem. Sos 
osobno w sosjerce.

P O T R A W A  Z Z IE M N IA K Ó W . W  natartą 
masłem rynką układa sią warstwami pokrajane 
w talarki gotowane ziemniaki, twarde ja ja  ró­
wnież krajane, 3 sardelki oczyszczone i roztar­
te, drobno krajaną szynką. Każdą warstwą po­
lewa sią paru łyżkam i śmietany. ,Po  wierzchu 
polewa sią masłem i wstawia na pół godziny 
do pieca.

R ISO TTO  Z W Ą T R O B Ą . 25 dkg ryżu upra- 
żyć z łyżką masła lub sadła, potem dolać po 
troszce pół litra  rosołu i gotować ryż w piecyku 
na sypko. Wkońcu dodaje sią 3 dkg parmezanu 
tartego i 15 dkg pokrajanej drobno a szybko 
osmażonej wątróbki.

SOS J A J E C Z N Y  Z C H R ZA N E M . 2 całe jaja, 
4 łyżki octu, 4 łyżk i oliwy, troszką soli i cukru, 
ubijać na parze aż zgąstnieje, dodać 2 łyżki tar­
tego chrzanu i wymiąszać. N ie  gotować wiącej. 
Podawać do zimnego miąsa.

J A J A  PO  W ŁO SK U . Ugotowane na twardo 
ja ja pozostawia sią nadtłuczone przez 10 mi­
nut w słonej wodzie, potem łupie, kraje 
w ćw iartki i polewa rumianem masłem z cebul­
ką. Osobno podaje sią tarty parmezan.

P Ł U C K A  W IE P R Z O W E , ugotowane z ja 
rzyną, zalaną rosołem, zaprawić sokiem cy try ­
nowym, solą i pieprzem. Podawać z ziemniaka­
mi lub ryżem. Sc. Ko.

Kawa słodowa 
K neippa -

. dla dziecka najzdrowszy napój?

N O W O Ś C I  
KUCHENNE.

Pasztet to  doskonała p rz y ­
staw ka i dodatek do w szel­
kich kanapek. M ożnaby g «  
m ieć zawsze w  sp iżarn i, g d y ­
b y  ntie obaw a, że bez lodow ­
ni. szybko w c iep le jsze j porze 
u lega psuciu.

A b y  temu zapobiec, skon­
struowano sp ec ja ln e  fo rm y  
pasztetowe z porce lany , o cha­
rak terys tyczn e j p ok ryw ie , bar­
dzo szczeln ie zam yk a jące j fo r ­
mę, a ty lk o  z m aleńkim  o- 
tworem  u sam ej gó ry . P rzez 
ten o tw ó r w lew a  sic? p rzy  po­
m ocy le jk a  roztop ione masło 
lub smalec, w yp e łn ia ją c  ca ł­
kow ic ie fo rm ę, przez co u- 
sz czeln i a się ją , zam yka jąc 
w zupełności dostęp pow ietrza, 
co chroni pasztet od m ożliw o­
ści zepsucia i pozw a la  na 
p rzechow yw an ie go  dłuższy 
czas w zupełn ie św ieżym  sta­
nie. O czyw iśc ie  po otwarciu  

. fo rm y , trzeba ju ż  pasztet 
w całości zużytkow ać.

7 +  DNI +  DOBREJ +  GOSPODYNI.
Z  dwóch (/łownych dań obiadu jedno może byc w skromniejszych gospodarstwach
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Artysta i jego modele... Huczna Szczepańska wychodzi zam.ąż.

triumfy polskiego baletu.
Znakom ita  nasza śp iew aczka  operow a p. Lu cyn a  Szczepań­

ska w ychodzi zam ąż. Ślub je j  odbędzie sie zaraz po zakoń­
czeniu sezonu tea tra ln ego  w  kościele św. K r z y ża  w  W a r ­
szawie. S zczęś liw ym  narzeczonym  jes t p. Ju ljusz N ałecz- 
Radzick i, Po lak  z P a ry ża , abso lw ent „E c o le  superieu r tex- 
ł i le “ . R odzice jeg o  m ieszkają  sta le w  P a ry żu . On sam jest 
oby w  a te lem francusk i m .

Zaraz po ślubie m łodzi państw o zam ierza ją  odbyć dłuższą 
podróż p rzez N iem cy , B e lg je  i F ra n c je  do! P a ry ża , stąd zaś 
na Jasny Brzeg, gd z ie  p. Szczepańska spędzi sw ó j urlop 
w ypocz ynkow y.

N ie  jest w yk luczone, że z początkiem  przysz łego  sezonu 
tea tra lnego  p. Szczepańska bedzie śp iew ać w  pa rysk ie j Ope­
ra  Com iąue. N iew ą tp liw ie  duży je j  ta len t, k tó ry  tak szczę­
ś liw ie  sie ro zw in ą ł w  Operze W arszaw sk ie j pod „ok iern “  p. 
K o ro lew iez -W ayd ow e j, zna jd zie  na scenach zachodnich je ­
szcze lepsze w arunki, k tóre pozw olą  m łod ziu tk ie j śp iew acz­
ce stanąć w rzedzie a rtystów  o s ław ie eu rope jsk ie j. Si.

*  *  #

N a  lew o : O db yw a jący  turne a rtystyczn e po kra jach  Eu ­
ropy Zachodn iej ba let F e lik sa  P a rn e lla  odniósł znaczne suk­
cesy w Paryżu . Z o k az ji gościnnych  w ystępów  na scefiaeh 
parysk ich  zgotow ano Pa rn e llow i i członkom  jeg o  zespołu 
bardzo serdeczne p rzy jęc ie . M. in. w ydan y został na cześć 
baletu po lsk iego bankiel przez Muzeum Tańca  w Paryżu . 
W  bankiecie tym  w zię ła  m. in. udział słynna Krzesińska, 
tancerka baletu petersbursk iego, p rzy ja c ió łk a  cara M ikoła ja  
a później małżonka W ie lk ie g o  K s ięc ia  W łodz im ierza .

Na naszcui zd jęciu  w idoczni są uczestn icy bankietu  111. in.: 
W ie lka  K s iężn a  Rom anow a-Krzesińska (1), F e lik s  P a rn e ll (2), 
znakom ity kom pozytor K a ro l Szym anow sk i (3), Z izi H a la ­
ma (4), Solange Sehw artz  p r im aba ler in a  „O p era  Com ique“  (5), 
oraz członkow ie baletu polsk iego. ... m.

^W szystk im  znane są pełne egzotyczne- 
l*al Uro^u k ra job ra zy  i kom pozyc je  figu - 
^  ne naszego o r jen ta lis ty , Adam a S tyk i.

* **awianie tego rodza ju  m alarstw a na- 
;/< *za  w ie le  technicznych trudności ze 

z£lędu na jaskraw ość ośw ietlen ia  i wa- 
. nki m alowania, choćby szk icow ego, w 
arze słońca Południa, 
t r z y m a l iś m y  ciekaw e zd jec ie  z m iej- 

_e°Wości Bou-Saada, leżącej w  A lg ie rze , 
a którem w idzim y Adam a S tyk e  p rzy  

pracy.

P o d z iw  w zbudza doskonały w yb ó r  mo 
delu z d z ik iego  szczepu w ojow n iczego  
B erberów  i je g o  u m iłow anej o  bu jnych 
kształtach, cza rn ook ie j p iękności.

Adam  S tyka  n a leży  do n ie liczn e j ga r 
stk i egzo tyczn ych  m ala rzy , posiada ją ­
cych środki do u praw ian ia  sw ej sztuki 
w  p lenerze południa, bez posług iw an ia  
sie fo to g ra fją . A lg ie r  jes t o jczyzną  e fek ­
tow nych  m alarsk ich tem atów , które za ­
pew n ia ją  pow odzen ie sztuce naszego uta­
len tow anego a rtysty .

Lu cy n a  Szczepańska.
Fot. Forbert — W arszawa.

A dam  S ty k a  podczas pracy w  A lgierze.
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Cudowny kostium  M arleny D ie trich  z de­
lika tn e j kasliy beiye, przybrany lisem. 
Precyzy jn ie  dobrany każdy szczepili ubioru.

r.y nie odbylibyśm y, 
lak sobie, dzisiaj, prze­
chadzki po... lab iryn­
cie?

Proszę się nie prze­
rażać. N ie mam na 
myśli la jem niczych bu­
dow li egipskich, gdzie 
lak łatwo zgubić orjen- 

tację a lak trudno wyjść bez pom ocy 
dobrych duchów.

Nie, kroki nasze pow iodą tajemni 
czerni wprawdzie, lecz pelnemi uroku 
szlakami, na których spotykam y n a j­
nowocześniejsze z istot, bez których 
nie byłby kom pletnym  obraz XX  w ie­
ku... T o  urocze manekiny, reprezen­
tujące wszelkie kierunki mody, której 
zakres tak się rozszerzył dzięki sre­
brnemu ekranowi.

Moda współczesna znajduje o lbrzy­
mie zastosowanie w film ie  i z film u 
potem czerpie inspiracje w dziedzinie 
życia codziennego. W p ływ  film u na 
modę jest bardzo rozległy  i n iezaprze­
czalny, choć i moda nawzajem  w yw ie­
ra n iem niejszy wpływ na kształtowa­
nie się filmu.

Pom ijam y film y historyczne, gdzie 
n iew iele już można zm ienić w zakre­
sie kostjumów, odtwarzanych ściśle 
na podstaw ie zachowanych wzorów . 
Przejdźm y tam, gdzie twórcza inspira­
cja m alarzy, w  służbie X -tej muzy, 
w yczarowu je te postaci kobiece, za 
którem i idą zachwycone oczy tłu­
m ów na obu półkulach świata.

N ie ma tak p ięknej kobiety, któraby 
nie mogła wydać się jeszcze p iękn iej­
szą w  dobrze dla n iej dobranym  strojul

W iedzą o tem dobrze reżyserzy f i l­
mowi i stąd praca nad realizacją f i l­
mu idzie zawsze w parze z p rzygoto­
wywaniem  odpow iedn iej ilości strojów
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Dolores dcl l l io  w sukni ze zło­
cistych laseczek. S o rtie  z ko­
sztowną klam rą, o bopatycli 

manszetach z soboli.

kobiecych, dla g łów nej boha 
terki, jak  i dla całych zespo­
łów'. Muszą one być pomyślane 
tak oryginalnie, aby w yprze­
dzały tendencje m ody. Ich n ie­
naganne, idealnie wprost w y­
konanie, z najpiękniejszych 
m aterjałów , jest dalszą kon­
sekwencją wymagań objekty- 
wu film owego, k tóry nieubła­
ganie zarejestrow ałby każdą 
na jd  robn ic jszą n iedokład -
ność, n iepotrzebny fałd czy 
zmarszczkę, m niej estetycz­
ną lin ję  układu m aterji. 
Coś, co w  życiu codzien- 
nem uszłoby m oże uwagi, 
tu raziłoby odrazu reżysera 
a potem całą publiczność, 
która jest ju ż na tyle w y ­
bredna, że nie możnahy 
je j  w yprow adzić na tym

Suknie i pluszcz w ieczorowy o nieskazi­
telnych lin ia ch  prezentu je Wendy B arrie , 
jedna g wschodzących pwiazd ParamoUnla.

terenie w  pole, przez jakieś niedocią­
gnięcia.

W  film ie każda suknia musi leżeć 
jak  ulana. Aby tak było, dobiera się 
do ich wykonania najp iękniejsze ga­
tunki m aterjałów , które już w sw ojej 
konsystencji tein się odznaczają, że 
spływają w najp iękniejsze lin je  i fa ł­
dy. M aterjał lśniący musi mieć baje­
czny lustrzany połysk, jak m aterjał

Jiuni B londell w tua lecie  brj/ilżoirej o 
wytw ornym , lecz dość ekscentrycznym  

k ro ju .



Sukienka balowa 
- t iu lu  ko loru  porzeczkoirego,x  

girlandą  porzeczek w pasie.

m atowy nienaganną głębią, a m alerja ł 
rzysty idealny rysunek. Gdy chodzi o f 
nie istnieją dla filmu żadne im itacje. Soi 
ka objektyw u w ykry łaby natychmiast w 
kie niedomagania. 1 gdybyśm y się tal 
puszczali da le j w labirynt szczegółów 
fly film ow ej, napotykam y wszędzie 
żność do ideału, k tóry naprawdę 
zdumiewa jącą techniką wykonania.

Ta wysoko postawiona moda film owa 
je się wzorem  do naśladowania dla wyz 
czyń piękna stro jów  kobiecych. A imię i 
legjon. I choć nieda się wprowadzić v 
eie codzienne tej bajecznej elegancji i 
•worności, jak ie podziw iam y na ekranii

i  opoludniow y kosłjum  granatow y  
~ białym . Hiała bluza, biała 
Podszewka ir  granatowe 
groszki.

nam do nich tak daleko. jak od rzeczyw istości do ideału, n iem niej jednał: 
czyto jakieś szczegóły ezv ogóln iejsze zasady, przenikają szybko i łatwo 
z filmu na ulicę i do naszych domów.

W idzieliśm y bajeczne kreacje Claudetle Colberl w film ie  „Antonjusz 
i K leopatra' Karnawał ostatni pozostawał silnie pod ich wpływem  właśnie. 
Obcisłe, m odelowane suknie balowe, w iod ły swój rodow ód bezpośrednio 
z tego filmu. W  innym film ie ubiegłęj jesieni wystąpiła Jean Parker w ko 
stjuinacti o koronkowych żabotach i kołnierzach. Przypom niała w idocznie 
m odzie te m ile cacka, które lak ożyw ia jąco  w p ływ a ją  na najskrom niejszą 
nawet sukienkę. I oto obecny sezon wiosenny stoi ca łkow icie w znaku 
koronkowych drobiazgów .

Przyk ładów  znajdziem y i w ięcej, ale tylko w zakresie spokojniejszych 
kreacji. Trudno byłoby przenieść w ramy życia codziennego cały przepych

E leganck i kos ljum  wiosenny z bluzą i podszewką żakiet u w pasy..

i eksccnlryczno.ść form , oryginalnych w film ie, a niedopuszczalnych w po­
wszednieli! użyciu. T o  jedno jest pewne, że pom ysłowa kobieta potrafi, 
w róciw szy z kina, zastosować w sw ej garderobie najrozm aitsze korzystne 
zm iany, na podstawie oglądanych arcy-wzorów... W szystko, co podkreśli 
urodę i urok postaci, trzeba umieć zastosować do swych indywidualnych 
warunków, |>o... jaką cię widzą, taką cię piszą, a od tego w życiu zależy 
pow odzen ie i te sukcesy, k tóre składają się na całość, mogącą pretendo­
wać do praw dziw ego zadowolenia.

D obry współczesny film  może być szkołą dobrego smaku, który jest po­
żądanym odczynnikiem  na tryw ialne form y, zakradające się w nasze życie.

A jaku.
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•  mmmmerm yć w  Peki-
nic i nie jeść obiadu po

Już dawno prosiłem  
m ego przyjacie la  Chiń- 
czyka, lekarza z 
du, k tórego  poznałem  
w czasie s fudjów  w  Pa- 
ryżu, ażeby zaprow adził 

k iedyś do 
racji, w której m ógłbym  
zjeść praw dziw ie po 
chińsku. Życzeniu moje- 
mu stało s 'ę  zadość. 
Spotkaliśm y się w  n a j­

w ytw orn ie jszej restauracji Pekinu.
W szedłem  obszernem i schodami, lśniące- 

mi od czystości, do w ie lk ie j sali o białych 
ścianach bez wszelkich ozdób. Przypom ina­
ła  ta sala pokó j operacyjny lub też ambu- 
latorjum  w m odnem sanatorjum. T y lk o  
w  kątach na postumentach stały lśniące b ia­
łe  złocone w azy chińskie, przekreślone czar­
ną sylwetą chińskiego smoka. M leczne ro z­
proszone św iatło w ypełn ia ło  przestrzeń.

Restauracja mieści się w obrębie czte­
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Jedna z u lic  Szanghaju, urozmaicona licz nenii rekla­
m am i świełlnemi, które nadają j e j  feeryczny wygląd .

rech pięter. P rzy jacie la  spotkałem na dru- 
giem  piętrze. Tam  to znajdu je się obszer­
na jadaln ia, ale nie w sensie jadalń, jak ie 
zw ykliśm y sobie wyobrażać. Loka l składa 
się z szeregu małych pokoików'. W  każdym  
takim pokoiku stoi ty lko  jeden stół. P o ­
koik, a raczej separatka, jest oddzielony 
od reszty sali c iężkiem i kotarami.

Lam py są przysłonięte barwnem i abażu­
rami, a ściany są jasne, utrzymane w jed ­
nym  tonie. Obrusy na stołach śnieżno-białe. 
7. boku na przystawnym  stoliku stoi o lb rzy­
mia ilość małych tac, filiżanek, ta lerzyków , 
podstawek itd. W  m iejsce noży i widelców' 
podają chińskie pałeczki z drzew'a hebano­
wego ze srebrnem i okuciami. Pałeczk i są 
ponadto bogato inkrustowane. Z początku 
trudno n iem i jeść, ale po tygodniu czło ­
wiek się p rzyzw ycza ja  i chętn iej posługuje 
się niem i, an iżeli naszem ciężkiem  nakry­
ciem.

Usiedliśm y przy stole. Kelner przyniósł 
k ilka  m ałych ta lerzyków  z ziarnkam i me 
łonu. Każda chińska uczta zaczyna się od 
zjarnek melonti. Są wcale smaczne.

—  M y E uropejczycy odrzucam y ziarnka 
melonu...

—  Mamy w' Chinach 450 m iljon ów  lu­
dzi... N ie  m ożem y n iczego odrzucać!

P rzyn iesiono serwetki. B y ły  to wąskie 
paski z gąbczastej tkaniny czy masy. L e ża ­
ły w  dużych ilościach na bocznym  stoliku. 
B yło  ich m oże p ięćdzies ią t na osobę. Były 
lekko w ilgotne i ciepłe.

K elner rościelił na stole duży papierowry 
obrus. P rzy ja c ie l m ó j pendzelkiem  w ym a­
low a ł k ilka pięknych charakterów  chiń­
skich na obrusie i k ilka ornam entów. Na le­
ży to do cerem onjału uczty w ypisywać m ą­
dre m aksym y na obrusie.

P rzy jac ie l pouczył mnie, że po zużyciu 
należy każdą serwetkę zw inąć w  kulkę. Jest 
to znak dla kelnera,że ma serwetkę usunąć.

W in o  podają w  długich, cieńkich porce­
lanowych filiżankach. Każdy gość dostaje 
osobną flaszkę wina. N apó j jest ciepły, p ra­
w ie gorący. P ije  się go w bardzo małych 
porcjach.

Cudownie przyrządzony, gotow any ryż 
podają na końcu obiadu. N ależy do w ie l­
k iego nietaktu spożyć Ichociażby ziarnko 

tego ryżu, gdyż w  ten sposób daje się go 
spodarzow i do poznania, że jest się jeszcze 
głodnym . W  chw ili, gdy na stole ukazuje 
się ryż, kończy się uczta. Gospodarz zam a­
w ia jeszcze cztery potrawy, których nikt 
nie rusza. Restaurator odsyła te potraw y 
do domu zam awiającego.

Każdą potraw ę podają w  srebrnem na­
czyniu, zanurzonem w gorącej wodzie. 
W  ten sposób zawsze są gorące. Każda po­
trawa jest przypraw iona w ielką ilością za­
gadkowych  jarzyn , sosów i siekanego 
mięsa.

Jałt w- każdej w-ytwornej chińskiej ucz­
cie, tak i podczas naszej podano po z ia r­
nach melonu zupę z rekina. Jako następ­
ne danie poszły m arynowane raki. Potem  
podano słynną chińską specjalność, a m ia­

11 nętrze chińskiej restauracji, w której guście spożywają 
swoje narodowe potrawy, odznaczające się wielką róż­

norodnością i  egzotgcznością.

now icie  gniazda jaskółcze. T e  poczciwe 
chińskie ptaki budują swe gniazda z w odo­
rostów  morskich. D la podniebienia euro- 
]>ejskiego nie jest to przysmak, wyczuwa 
się w tej potraw ie posmak jodu. Potem , 
polecając swą duszę św iętym  pańskim, 
spróbowałem  tłustych ud żabich, zapraw ia­
nych ryżow em  winem.

Zkolei, jako piąte danie przyn iósł kelner 
pieczone prosie, wypełn ione ca łkow icie  ka­
pustą, kalafioram i, ogórkam i oraz innemi 
nieznanem i mi b liże j jarzynam i. Jako szó­
ste danie przyszła kura, zapraw iona octem 
i sosem m iodow ym .

Na siódme podano leguminę. Słodką le- 
guminę podają w Chinach pom iędzy dania­
m i mięsnemi. U trzym ują powszechnie, że 
słodycze zaostrzają apetyt. Potem  podano 
jeszcze legum inę o smaku gumy. Na dzie­
w iąte danie z jaw ił się na stole przepiękny 
kalafior. Na dziesiąte dano rybę, która pra­
wdopodobn ie za życia hołdowała pasji n i­
kotynowej. Cuehła tytoniem , jak  stary m a­
rynarz. Na 11 -te danie wym yślono Kaczkę 
pow leczoną lukrem. P o  te j potraw ie p rzy ­
pom niały mi się gw ałtownie wszystkie po­
przednio zjedzone.

K iedy nasycyliśm y nasz apetyt, m ó j p rzy­
jac ie l na kartce w ym alow ał kilka charak­
terów  chińskich i w ręczył ją  kelnerow i. 
Było  to zaproszenie skierowane do śpie­
waczki, która m iała zaszczycić nas swą 
obecnością i uczcić naszą ucztę śpiewem.

Posłaniec w ręczył natychmiast zaprosze­
nie śpiewaczce, która jak  wszystkie je j  za­
w odow e koleżanki, m ieszkała w dzieln icy 
wytwornych restauracyj.

M iała piękne imię. Nazyw ała się „Usta 
w iosny". Z jaw iła  się w tow arzystw ie dwóch 
przyjació łek , „K ie lich  narcyza" i „Z ie lona 
m im oza".

P rzy  akom panjam encie skrzypiec odśpie­
wały k ilka sentymentalnych pieśni.

W in o  ryżow e jest mocne i ciepłe... T o ­
warzystwo jest sztywne i napuszone... Chiń­
skie śpiewaczki są to pow ażne dziewczęta 
i dobrze ułożone... P rzyn a jm n iej przy stole...

—  „Usta w iosny" proszą cię przez usta 
m oje, ażebyś je  ju tro  zaszczycił swą obec­
nością przy śniadaniu. N ie należy nigdy 
odm awiać prośbie kobiety —  dodał m ój 
p rzyjacie l szeptem.

„Usta w iosn y" są naprawdę ciepłe i miłe, 
jak  wiosna. M ają w sobie urok i czar m ło­
dości...

Przecudny nastrój panuje w  przepięknym  
pełnym  egzotycznych woni pokoiku śpie­
waczki... ,
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Powiedz mi tylko najdroższa, czy dochowasz mi wiary ?

K r z y ż ó w k a  m a g i c z n a .
(U łożył F. Gałecki z Głowna).

W yra zy  w  krzyżówce  magicznej krzyżu- 
•)*! się identycznie.

w  Polsce. 16 13) In c jaży  dyktatora powsta 
n ia  styczn iow ego. 15 11) P rzew odn iczący  
organ izacji.

Prenumerata

MAGAZYNU , AS"
daje wam w ie lk i e  korzyści!

1 12) llarszcz (w spak ). 2 11) Hernie-
.'czna butla (z— s). 3 10) Kanał w  Euro- 

P*e. 1 8) N apó j w yskokow y. 5 7) Duchów 
11 - Protestancki. S 9) Skrót godności po 
'"'g ie lsku . 13 16) M aszeruję, 1+ 15) R zeka

Zakochany jasnowidz. L o g o g r y f .
(U łożył F. Gałecki z Głowna).

V, znakomitego skrzypka.

— Nie przeszkadzaj Jasiu; przecież wi­
dzisz, że tatuś przygotowuje się do koncertu!

'IDyitontaczyl.

— Toalety pańskiej żony rujnują mnie...
— M ó j panie, jak mam lo rozumieć? !..
— Ponieważ moja tona chce mieć takie same.

W  rzędach p ionow ych  um ieścić w yrazy  
o poda nem n iże j znaczeniu, środkow y rząd 
poziom y da rozw iązanie.

1) Im ię n iem ieckie. 2) Część R zeszy N ie 
m ieck ie j. 3) Roślina. 1) Najem ca. 5) Zeszyt. 
6) Im ię  n iem ieckie. 7) Inaczej blat. 8) Część 
dworca. 9) N arzędzie  rolnicze. 10) T rans­
port w o jskow y. 11) Część ciała. 12) In a ­
cze j w icher. 13) W ar. 14) Część ciała. 
15) Dziecinna zabawka. 16) Część ciała 
17) Środek lokom oc ji. 18) Pustka psych icz­
na na scenie.
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NA SCENIE.
Czasem trzeba być prorokiem . 

N ie zawsze można na podstawie 
własnych wrażeń, czy recencyj n a j­
w yb itn iejszych  k ry tyk ów , wska­
zać naszym Czyteln ikom  sztuki i 
przedstaw ienia godne uwagi.
Zwłaszcza gdy  notatkę musi sie 
pisać w przeddzień ciekaw ej pre- 
m jery. Naszczęście dziś jesteśm y 
w tem szczęśliwem  położeniu, że 
możemy polecić śm iało dw ie w ar­
szawskie p rem jery , które bezwa­
runkowo zasługują na poznanie. 
Jedna to prem jera  „N iem e j z Por- 
t ie l"  Auhera, gdzie  tytu łow ą role, 
jak wskazuje sain tytu ł, osoby nic 
nie m ów iącej, ro le  stanowiącą za­
wsze popis dla najśw ietn iejszych 
aktorek, gra  znana prirnaballeri- 
na Loda Halam a. Eksperym ent 
ciekaw y. Dotychczasowe p la s ty cz - . 
ne kreacje Lody H a lam y każą 
w różyć, że i w te j ro li bedzie in­
teresująca, zwłaszcza, że rzete ln ie 
sie do n ie j przygotow ała .

Druga prem jera to „C złow iek

czynu“ , debiut dram atyczny zna­
kom itego m łodego powieściopisa- 
rza, autora św ietnej „Zazdrości i 
m ed ycyn y ", M ichała Clioromań- 
skiego. Trudno, nie znając sztuki, 
w ydaw ać o n iej sąd. A le  nazwisko 
je j  autora i dotychczasowa jego  
twórczość, n a jlep ie j ją  polecają.

W  W arszaw ie trzeba jeszcze zo­
baczyć Jaracza w jeg o  najnow ­
szej ro li w sztuce włoskich pisa­
rzy „K r z y k " .  Prapre in jerę te j 
sztuki na scenie lw ow sk ie j noto­
waliśm y tu ju ż przed kilku ty ­
godn iam i. W e Lw ow ie graną jest 
obecnie „T c o r ja  E insteina" C w o j­
dzińskiego, która ju ż trzeci m ie­
siąc nie schodzi z a fisza  In sty tu ­
tu „R e d u ty "  w W arszaw ie. Jest 
to najlepszym  dowodem je j  do j­
rzałości scenicznej i sukcesu.

Z okazji gościnnych w ystępów  
M a r ji M a lick ie j i Sawana w  Tea ­
trze im. S łow ack iego w K rakow ie, 
w ystaw iono „M a r ję  S tu a rt" Sch il­
lera. Przedstaw ien ie to pozw oliło  
nam zapoznać się z przep ięknym , 
wysoce poetyckim  przekładem  
Stanisława M Raszewskiego i do­
skonałą kreacją M a lick ie j w roli 
tytu łow ej. Św ietnym  w tem przed­
stawieniu był także W acław  No­
wakowski jako kanclerz Burłey .

(sw b).

NOWE KSIĄŻKI.
Pom im o nastania sezonu w io­

sennego, k tóry  w św iec ie w yd aw ­
niczym zaznacza się z regu ły  pe­
wnym zastojem , na półkach księ­
garń polskich po jaw ia  się da lej 
ogrom na ilość nowości. W ybór 

r wśród tych nowości nie jest taki 
łatwy.

Jeże li chodzi o autorów  po l­
skich, to niesposób pominąć bar­
dzo c iekaw ej książki, znanej 
prozatork i p. Szelbtirg-Zarcm blny 
p. t.: „W ędrów ka  Joanny" (G e­
bethner i W o lf f ) .  Książka ta jest 
próbą nawskróś oryg inaln ą  i o- 
partą  o bogatą obserw ację życia. 
Rażą może pewne sztuczności sło­
wa i stylu, które n ie jednokrot­
nie zaznaczają się w polskiem p i­
sarstw ie kobiecem.

O lbrzym ia  epopea historyczna 
„P io tr  I " ,  skreślona piórem  „b o l­
szew ick iego h rab iego " — Tołsto ja  
znalazła sw oje dokończenie w to­
mie drugim , k tóry  ukazał się nie­
dawno w  nakładzie tej sam ej f i r ­
m y: J. Przew orsk i. Znakom ite to 
dzieło h istoryczne, napisane z nie­
byw ałą w erw ą i użyciem  jaskra­
wych barw, należy uznać za jed ­
ną z najlepszych po zycy j lite ra ­
tury pow ojennej Rosji. są)

n o w e  p ł y t y .
M łody i u talentow any kompo­

zy to r krakow ski — Ryś, skompo­
nował ostatnio tango p. t. „M am  
ty lk o  serce" (śpiewa Stefan W i­
tas) i „P rzem in ie  rok lub dw a", 
tango w  wykonaniu  Stefana Sasa. 
Oba te u tw ory  zostały nagrane 
na płytach Odeon, 271127 i 27111(5.

Znana angielska orkiestra H arry  
R oya , nagrała  na p łycie Odeon 
253835, doskonałą rumbę p. t. „S i- 
dewalks o f Cuba" (Oakland-Pa- 
rish-M ills ). Rumba ta zagrana 
przez Roya po m istrzowsku — 
odznacza się piękną m elodją. do­
brą ry tm iką  i nie jest tak mono­
tonną, jak  n iektóre znane nam li­
tw ory  tego rodzaju. Po d ru g ie j 
stronie tej sam ej p ły ty  rów nież

dobry foxj — „D ix ie  .A fte r  D ark " 
w wykonaniu  Roya.

Sławna we F ran c ji — Lncien- 
ne B oyer — śpiewaczka w ysok ie j 
k lasy — ma i w Polsce dużo p rzy ­
jac ió ł i ogóln ie jest cenioną, op ie­
wa ona ostatn io bardzo m iłą i o- 
toczoną paryskim  sentymentem 
piosenkę p. t. „U n  amour eomme 
le no tre " (B orel-C lęre). Columbia 
DM 201)0.

Louis A rm strong  wraz ze swą 
ork iestrą  gra nowy utwór F ields a. 
Tytu ł te j kom pozycji brzm i: „On 
the sunny side o f the S treet". 
A rm strong in terpretu je ten utwór 
w dw ojaki sposób. W dru gie j czę­
ści A rm strong  gra na sw ej sław ­
nej srebrnej trąbce, udowadnia­
jąc, że jest w irtuozem  na tym in 
strum encie — na jw yższej klasy. 
Brunswick A  £00491.

„Cessez le Feu " — to marsz ż 
film u  „Chanson de 1‘E seadrille". 
U tw ór ten kom pozycji A. Honne- 
gera  — znajdu jem y na p łycie Co­
lumbia I)M  1991) w wykonaniu 
znanej piosenkarki paryskiej, Lys 
Gauty.

O ile amerykańskie, m elodjo i 
sposoby in terpretow ania  głosow e­
go  różnych utworów, n a jw yraź­
n ie j n ieodpow iadają  i brzmią 
w ręcz obco w wykonaniu Chóru 
Dana, o ty le  piosenki oparte na 
m otywach polskich wykonu je ten 
zespół z w ielką  m aestrją. Do u- 
tw orów  doskonale wykonanych 
przez Chór Dana, należy nagra­
ne ostatnio „T a n go  Łyczakow ­
sk ie " — (kom pozycji L. Habera - 
Z. i P. H arra ). Tango to, w któ­
re zgrabn ie w pleciono m otyw y 
lwowskich piosenek, o słowach w 
gw arze  lw ow skiego przedmieścia, 
pełnych temperamentu, czasom 
smutku, jest jedną z na jbardziej 
udałych kom pozyeyj tego rodzaju.

(jo t ).

N iedziela, 5 maja.
Godz. 12.15: VT Poranek m uzycz­

ny z cyklu „S ym fon ja  P io tra  
C za jkow sk iego". Transm isja  z F i l ­
ii a r m on j  i W a rsza wsk i e j .

1(5.05: Koncert solistów. Mar ja  
Sokół (sopran) i A n ton i Rudnic­
ki (fortep . i akomp.).

21.01): Loża Szyderców .
21.45: W iadom ości sportowe.
22.15: Koncert kompozytorski,

złożony z u tworów  Ludom ira M i­
chała R ogow skiego w w yk. O r­
kiestry Sym fon icznej P. U.

Poniedziałek, (5 maja.
12.05: Koncert Zespołu Stefana 

Raclionia.
18.00: Przegląd film ow y.
18.45: M elodje podhalańskie.
1-3.80: W iadom ości sportowe.
21.00: Koncert stowarzyszenia

M iłośników D awnej M uzyki.
23.05: Muzyka taneczna w w yk o­

naniu Ork. „Savoy-Hotel-Or,phco- 
nas".

W torek, 7 maja.
12.1*5: Koncert M ałe j O rk iestry

P. R.
18.00: Koncert Chóru Juranda.
18.15: F ragm ent teatra lny.
19.30: W iadom ości sportowe.
20,00: „G w iazda  nie chce kręcić" 

A u dyc ja  muzyczno-słowna weso­
łych inelodyj film ow ych .

23.05: Muzyka taneczna w w y ­
konaniu Orkiestry J a y  W ilhura.

Środa, 8 maja.
12.05: T r io  Jana D w orakowskie­

go  i Bolesław  M ierze jew ski (ten.).
13.05: „O gród  zoo log iczn y".
17.15: „M u zyk a  w spó łczesna  dla

n iedow iarków " — I pogadanka 
Michała Kondrackiego, ilu strow a­
na p ły tam i: (Im presjon izm  fran ­
cuski).

18.45: P iosenki w wyk. M arleny 
D ietrich i Adam a Astona.

19.30: W iadom ości sportowe.
21.40: Pieśni polskie w w ykona­

niu Edwarda Bendera.

Czwartek, 9 maja.
12.30: Koncert szkolny z Filhar- 

m onji W arszaw sk iej. W ykonaw cy. 
Orkiestra -F ilh a rm on ii W arszaw ­
sk ie j pod dyr. Bronisława W olf- 
stala, Stan isław a K orw i-Szy ma 
uowska (sopran) Edmund Płoński 
(baryton ), prof. Ludw ik Urstein 
(ak omp.).

1(5.45: Koncert chóru „E ch o ".
17.15: .Jubileusz Jaracza.
19.30: W iadom ości sportowe.
21.00: P ieśni i tańce K arola  

Kurpińskiego. (A u d yc ja  IV -ta  z 
okazji 150-leeia urodzin).

23.05: M uzyka taneczna w wyk. 
ork iestry Jacka Payne ‘a.

P iątek, 10 maja.
12.05: U tw ory  sym foniczne.
1(5.45: Pieśni rumuńskie.
18.10: T ea tr  W yobraźn i nadaje 

fragm ent słuchow iskowy z „C y ­
rulika Sew ilsk iego " Bcaumarchais 
w przekł. i opr. Tadeusza Boy- 
Żeleńskiego z udziałem Leokad ji 
Pancew iez-Leszezyńskiej i Jerzego 
Leszczy ń s k i ego.

19.30: W iadom ości sportowe.
19.35: Zula Pogorzelska w swoim 

repertuarze.
20.15: Koncert sym f. z F ilhann . 

W arsz. W ykonaw cy: Ork. F ilii. 
W arsz. pod dyr. F eliksa  Nowo­
w iejsk iego, Franciszka Platów ua 
(śp iew ), Ida Haendlówna (skrz.).

23.05: Muzyka taneczna w wyk. 
Ork. H arry  R oy ‘a.

Sobota, 11 maja.
12.05: Koncert Zespołu Tadeusza 

Seredyńskiego.
13:05: Fan tazje  operetkowe.
15.00: „W iosna , W ielkanoc i La­

to w pieśni b ia ło ru sk ie j". A u d y ­
cja regionalna w w yk. Chóru bia­
łorusk iego ped dyr. G rzegorza 
Szyrm y.

17.50: „M iasta  gw iżdżących  pa­
rowozów — K utno".

18X0: „W eso łe  audycje d la dzie­
c i" .

19.30: W iadom ości sportowe.
21.00: Koncert sym fon iczny. W y ­

konawcy: Orkiestra P. R.
22.20: „N a  w esołej lw ow sk ie j

fa li" .
's ,  •

SPÓ ŁK A  W Y D A W N IC Z A  KURJER S. A.


